
W ydanie południowe*
_ .OŁOS NAROPP"
'W yohod* dw a r**y d m *  
■la, o goda. 12-te, w }•>
P tta m  i o gccu m it €-*cJ 

wi mfforen.

yKtaSLMKHATA wyao- 
»  w  K rakow ie: nleaię*
* U «  2 kor., kw aruJaie 
kot 6, za jeduur**ows 
n&ooaeaia do d o isz  do- 
-J*m» a lf  40 hol., z« dw s- 

n so w e  60 L*L

p jrcn iae ji: uUea ę
kor. 2 haL 70. kw ar 

< U li kor 8. W paiistwU 
NtaaauM klra kw arta ln ie  ro r .  
* t n :  « (  w y sy łk i ozieonle

MyctoU lw i nur felnih. ( j S l  ] |  k a t a ?  fychrii dwr fiiy M anii.

6 1 0 8  U R O N I

Dziennik poU^easy założony w r. 1*?9S prze* JOZEFA KOGOBAA.

■■-■■■- B tiillg r  aaczelB^: Dr. Dstooi ie a u p . —

„OŁOS NARODU*
O.- .ona prena iorz a  na 

ydanlo .rlacz. wynoC 
Liidjiacanie w miejsoa 
a odnoszeniem do dom a 

koronę.
Num er p o la ła . 10 hal. w ie  
ozorny 4 haL Ł iśty  fio -  
uiyane przekray na prena* 
K ieratj  i inseraty , Iran o* 
do A dnuaistraoji a<3łosn 
Narodu". — P renum eratf 
oprócz upoważniony eh «■ 
geneii prayjmuj* Każdy 
orząd pocnfr wy w obręWe 
moiaarchji w priLdwi# 
niemieok<em RVdima*._*

10; w innych państw uch kw artalnie kor. 12. Zn J aieopler-ętcw ane nie podlegają opłaci- pocztowej. — Rękopisów  rfaiakoja nie *.wraoa 
dopłaca a i |  60 hal. a l «  i*c m c Umiana ad re sc . 4C baj. | Adres Red. Ul. iw . i u * / / a  j. 7. A ire s  teL ,.Ołca cłarodn Kraków. Tel. N u 1*6

.Oglosenam (inseraty) przy)ma}« kierownik tego działu p. W ŁODZIM IERZ 8TRYCHA*<3SI w biurze inseratow m i „O łoar Narod*“, ró f  ul. 4w. K. i y I  M ikołajskie}!. 01 
Od m iejsca w .rrsz i d robotna pismem (petit) za piarw szy ras 16 La erzy, za każdy ncstgpny r r  12 hal., skład tab u la rje in y , liczbowy, od wiersza 30 hri. za pierwszy xaa 
każdy następny 12 hal. — Nadaałans po 60 haL od wiersza za każdy ras. Nekrologi itd. 80 lu-L Zamiejscowe ogłoszenia przyjm uje r/e  Lwowie S. dokołowski, Pasaż 
S jH U uanna, ar W iednia K aasensteia Ł  Vogier, M. Opelik, M. Iłukes, M Sohalok, E. Braun, R utsohera <k Sohleri, R. Mones Friedl. w Berlinie F  Z . Cos, w B n lap essslr

J .  Leopold, w Paryżu  de Raczkowski 14 Cite de Trevlse F  Jonen & Cle

R r. IBO K rahów , p ią trk  24 kw ietnia 1908 r . Rak XVI.

nomy namiestnik.

Toczy się w prasie polemika o przyszłego 
Nau iesti łt> prryczem ta nominacja jest o«e- 
fiun z dość dziwnego punktu widzenia. Ró- 
Ane azienmki, stosownie do swe] barwy polity 
w ie j, żądają Namiestnika który by należał do 
ich stronnictwu. Jest w tom żądaniu pewne 
pomieszanie pojęć. Gdyby stronnictwo rozpo
rządzające większością w sejmie, Żądało, aby 
jMrseąłkiem munowano kogoś z jego łono, Ży
czenie to byłoby zrozumiałem i odpowiadało
by nawet zwyczajom parlamentarnym. Zresztą 
jakieby było w sejmie i w kraju stanowisko 
karszałką, któryby nie m u ł za soba większo
ści?

Inaczej przedstawia się stanowisko Namie 
łtnika. Ten wysoki urzędnik nie może i me po
winien być narzędziem, ar,i nawet przywódcą je- 
dtneao stronnictwa. Cierpiałaby nu tern jego 
powaga, ale przede wszystkiem. cierpiałyby spra
wy publiczne, a wreszcie sam Namiestnik mógł 
Iły  się narazić na konflikty, z których popro- 
»tu me mógłby wybrnąć. Ale gdyby Namiest
nik należał do jednego z krąjowych stronnictw 
ło  i tai. nie mógłby przecież urzędować w myśl 
ptugramu swojej partji, ule m usnłbv postępo
wać zgodnie z interesem całego kraju : całe
go społeczeństwa. A przytem w obecnej trud
nej i poważne; sytuacji, kiedy ręka mordercy 
pozbawiła nas człowieka, który m uł zupełnie 
wyjątkowe stanowisko i wysokie poważanie 
w Wiedniu i u dworu, kiedy objęcie jego spad
ku będzie do pewnego stop ma i z wielu wzgię 
dów poświęceniem i ofiarą, nic to f rzeba mieć 
m  względzie, do jakiej partji przyszły Namiestnik 
należy,— ale o ile najlepiej odpowie swemu za- 
daniu . Nie barwa polityczna powinna decydo
wać o nominacji, ale osobiste zdolności i kwa 
{afikacje kandydata. 1 rzeba nam człowieka mą
drego, energicznego, śmiałego i znającego do
brze stosunki krajowe. .Trzeba nam węża sta 
mu dokładnie obznajmionego ze wszystkiemi za 
krętami krajowej i oaństwowej polityki, ti zeba 
wreszcie polityka doświadczonego i zrównowa
żonego. któryby wyjątkowe stanowisko galicvj 
ak*ego Namiestnika utrzymał i utrwalił...

Pojawiają siv tu i ówdzie opinije, że Na
miestnik powinien być postrachem na Rusi
nów, — lub przeciwnie, że ma on oka
zać specjalną przychylność wobec ruskich 
nrcszczeń... Ani jedno, ani drugie nie byłoby 
pożądane Nie potrzebujemy nadzwyczajnej gri >- 
ay przeciwko Rusinom, jak nie znieślibyśmy 
wielkorządcy, któryby ich nadmierni** foryto* 
wał. Namiestnik nic byćprzedewszystkiem siró 
iem  prawa, i gdyby to swoje zadanie spełnił 
z całą sumiennością i stanowczością, mażemy 
być pewni że me stanie s,ę nam żadna krzy
wda. Stoimy na gruncie prawa, i w imieniu u- 
staw państwowych musimy żądać, aby agita- 
tac;a występna: prowadząc i do anarchji i zbro 
dm, jątrząca tak niebezpiecznie stosunek wza-

{'emny obu narodów, zostc ła poskromioną z ca 
ą surowością prawa bez okrucieństwa, ale i 

bez słabości. Nikt z Polaków nie chce Rusi
nów prześladować, albo powstrzymywać ich kul

toralnegorozwoju; przeciwnie gdyspołec eństwe 
ruskie, a przynajmniej jego inteligencja przej
mie się naprawdę pierwiastkami cywili zącyjne- 
m w a l k a  narodowa prowadzona przez Rusi
nów z dzikością pierwotnych ludów, wejdzie 
na normalne tory kulturalnego współzawodni
ctwa; a wpwczas nikomu na myśl me przyj
dzie uzbrajać w rev,olwery sfanalvzowanych 
czy zdegenerowanych młodzieńców, i wysy 
łać ich na zdradzieckie mordy, jak niegdyś 
popi prawosławni błogosławili noże przezna
czone na wyrżnięcie Lachów...

Więc kwestja nominacji nowego Namie
stnika nie jest sprawą jednego obozu, jednej 
partji, czy co gorsza jednej kliki, ale obcho
dzi cały kraj i c*łv naród i może być roz
strzygniętą wyłącznie z uunktu widzenia ogól
nych inte-eeów. Nie tan. zwana „demokraty
zacja* kraju, — nie ta zwłaszcza, którą oglą
damy w Krakowie, iest decydoiącą w tej spra
wie, — ale wzgląd na potrzony chwili i dobro 
narodowe. Nie wątpimy też, że w tym duchu 
zapi dnie decvzja...

Upadek n lw u i f e t w a  *  dawnej ?olsc«.
IV.

Miasta się wyludniały. Z pomiędzy kilku
set miast, które istniały w Polsce XVIIk w. 
było może zaledwie ze 7, które hczyły więcej 
niż po 10 tysięcy mieszkańców, a ze dwadzie
ścia, które liczyły więcej ni? po tysiąc. O po
łowę, o dwie trzecie zmniejszała się hczha 
ludności.

W połowie XVII w. liczba domów w Po
znaniu (z przedmieściami) oraz juiydy- 
kami prywatnemi wyoosili około 2 
tysiące Po o d u  wojnach szwedzkich pozostało 
około 1|3 tego. Przedmieścia zupełnie zmar
niały, w samem zaś mieście pełno do
mów legło w gruzacb. W r. 1712 oglądała 
miasto specyalna komisja. Ze sprawozdanie 
tego widocznym jest smutny stan miasta 
„Dom N. — (czytamy w tom sprawozdaniu) 
bez właściciela spustoszony i zamknięty. Dom 
N N. kompletnie zrujnowany i lada izień za
walić się może it. d “ — Co drugi wiersz to
go sprawozdania brzmi podobnie.

Do wyludnienia przyczyniła się niemało 
i zaraza (morowe powietrze). W samem Po
znaniu zemrzeć miało na zarazę w Doczątku 
XVIII w. — około 8 tysuęcy osób. W niektó
rych miasteczkach zaraz , porywała 3j4 ludno
ści. Pomzsze liczby rzucają pewne światło na 
postępy wyludnienia się, miast.

W  końcu XVI w. posiadała Kamionka 
Strumiłowa 500 domów, zaś około 1660 r. — 
90 domów. Pilzno 204 — 36. Wągrowiec — 
000— 100. Mława 424 — 100 Stężyca—130-40 
Szydłów — 182 — 38 Pierzchnica — 256— 35 
Chęciny — 317 — 84. Radom — (?) — 37 
Połaniec 822 — 100 Kozienice — 167 — 20 
Słomniki — 116 — 29. W Opocznie z 95 
majstrów rzemiosła pozostało 15. W  Sączu 
ze 150 — tylko 59.

W Gmeżnie w r. 1615 istniało około 160 
samodzielnych kupców i rzemieślniKów (ży
dowskich domów było 27). — w roku zaś 
1681 było ju2 ogółem tylko 72 diuny, a k< V- 
rych magistrat pobierał podatki. Było tylko 1? 
mieszczan i 37 przedmiejskich pół-ralnikTy. 
Jurydyki szlacheckie i duchowne liczyły kil
kadziesiąt domów. Aż 79 domów stało pustka
mi, 25 placów w samemże mieście było nie
zabudowanych. — W roku 1712 dwaj mi* 
szczan.e gnieźnieńscy zeznali pod przysięgą, 
że miasto wskutek kwałerunków, pożarów ! 
zarazy tak zubożało, iż liczy tylko 20 rodzin, 
z których ani jedna nie jest w stanie opłacać po
datków; irunta miasta zabrał starosta, duchowień
stwo i szlachta i po włączali je do swych posiadłe 
ści, tak iż miasto nie posiadało ani iedne|KO 
placu własnego, ani młyna, ani wogóle radne
go przemysłowego zakładu od któregoby o r 
gio pobierać czynsze.

Mieszczanie, któr-.y «ą tam obecnie, 8% 
wszyucy nowi, dawni się rozbiegli i pozostał 
% nich tylko jeden jedyny, nazwiskom Sc wieki.

Wyludniane się miast doprowadziło dal
szy rozwój do tego samego punktu, na jakim 
miasta polskie już znajdowały się ongiś, kilka 
wieków wstecz, w okresie następującym bet- 
pośrednio po napadach tatarskich: dla wzmoc
nienia żywiołn mieszczańskiego poczę+o przy
ciągać cudzoziemców. Miasta wielkopolskie 
zaczęły się zapełniać Niemcami, którzy nad
pływali tłumnie, korzystając z bliskości grabi- 
cy. W miasteczkach nad granicą śląską e 
ambon wzywali księża sąsiadów do osiedla
nia się.

Jak niegdyś, tak i teraz podatność do 
przyjęcia tego napływu obcych zeszła się by
l i  ze skłonnością do emigracji z Niemiec. 
Wojna trzydziestoletnia i połączone z nią 
prześladowania skłoniły wiele rodzin niemiec
kich do szukania przytułku na ziemi polskiej. 
I ze Śląska przybywać poczęli liczni zbiego
wie, chroniąc się przed prześladowaniami re
ligijnemu Protestanci czescy przybywali rów
nież w znacznych gromadach. Pogodzić się 
musiało religiińe uczucie narodu z tym na
pływem inowierców — konieczność gospodar
cza bowi« m była silniejszą od nietoleranckie- 
jr> nsposobienia.

Napływ Niemców podźwignął miasta w 
zachodniej i południowej połaci Wielkopolski: 
Wschowę, Leszno, Zbąszyń, Osieczno, Koby
lin, Śmigiel, Zdumy, Rawicz, Bojanowo, Jatro- 
sin, Zaborowo, Rakoniewice, Szlichtyngowę, 
Kargowę.

Pod parciem tych wszystkich czynników — 
z jednej strony zmniejszania się ludności miej
skiej wogóle, a z drugiej — napływu nie
mieckiego mieszczaństwa, zmienił się też ua 
niekorzyść Polaków i dawny stosunek licze
bny ludności polskiej do obcoplemiennej w 
miastach. Względnie i absolutnie zwiększała 
się szybko liczba ludności żydowskiej. Były 
miasta, w których żydzi tworzyli 2|5 ludności, 
Niemcy tyleż, a Polacy zaledwie 115.

Innemi słowy mówiąc: Polska przestała 
już p o s i a d a ć  k l a s ę  ś r e d n i ą ,  m i e s z 
c z a ń s k ą .  Do takiego ostatecznego w3 mku,
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społecznie i gospodarczo zabójczego dla całe
go kraju, doprowadziła wewnętrzna ewolucya 
społeczna i gospodarcza w połączeniu z czyn
nikiem zewnętrznym — wojnami.

Dr. Kazimierz Rakowski.

Korespondencja.
Berlin, 23 kwietnia.

T/stępujemy coraz dalej w okres wybor
czy. Rozpisane niedawno wybory do sejmu 
pruskiego, mają tym razem donioślejsze zna
czenie. Przyszły sejm rozstrzygnie przedew- 
szystkiem sprawę reformy wyborczej, która 
może położy koniec obecnym opłakanym sto
sunkom. Pruski system wyborczy opiera się 
na podstawach czysto kapitalistycznych. Wy
bory są pośrednie. Prawyborcy wybierają naj
pierw wyborców (walmanów), a ci dopiero gło
sują na posłów. Uprawnieni do prawyborów 
są wszyscy obywatele pruscy, którzy ukończy 
li 24 rok życia. Nie każdy jednak ma równe 
prawo wyborcze. Wyborcy bowiem dzielą się 
na klasy według podatku jaki opłacają. Klas 
tych jest trzy. Dawniej dzielono obywateli ca
łej gminy według opłaconego podatku na 3 
klasy. Teraz nastąpiła zmiana, a mianowicie, 
że dzieli się obywateli na trzy klasy w każ
dym obwodzie prawyborczym. Wszystkich o- 
bywateli danego obwodu prawyborczego spisu 
je się jednego za drugim. Na pierwszem miej
scu umieszczają tego, co płaci podatków naj
więcej, a na ostataiem zaś tych obywateli, co 
nie plącą żadnych podatków. Obywateli nie 
płacących żadnych podatków zapisują, jakby 
płacili trzy marki rocznie. Potem zliczają su
my podatków, płaconych w danym obwodzie 
prawyborczym, a całą sumę podatków dzielą 
na trzy równe części. Do pierwszej klasy na
leżą ci, co płacą pierwszą trzecią część. Bę
dą to nieliczni obywatele obwodu najmajęt- 
niejsi. Do drugiej klasy należą płacący drugą 
trzecią podatków, a reszta obywateli należy do 
trzeciej klasy.

Każda klasa wybiera tę samą liczbę wy
borców. Łatwo zatem wywnioskować, że dwie 
pierwsze klasy zawsze przegłosują trzecią. Do
dać zaś trzeba, że prawie cała inteligencja na
leży do klasy trzeć.eji Pierwsza klasa składa 
się z bankierów, przedsiębiorców, spekulantów 
i tp., w Berlinie np. nawet ministrowie głosu
ją w klasie trzeciej — nie mówiąc już o pro
cesorach szkół wyższych. Dzięki temu syste
mowi wyborczemu, w miastach ma przewagę

78) Jerzy Ohnet.

Ostatnia miłość.

— Dobrze! — wyrzekła. — Dziękuję ci 
za to wszystka, co powiedziałaś mi dobrego i 
pocieszającego. Odrzucasz moją ofiarę, masz 
prawo. Ja zaś przyjmuję twoje zobowiązanie 
i jestem pewną, że nie ponowisz okropnego 
zamachu na swoje życie . . .  Przyrzekasz mi 
jeszcze?

— Przyrzekam ci. Lecz byłoby to naj- 
prostszem, Mino.

— Nie powtarzaj tego, zadajesz mi mę
czarnie...

Podniosła oczy na niego, aby wyczytać co 
z wyrazu jego twarzy i rzekła nieśmiało:

— Mogę więc oddalić się ztąd spokojna?
— Dałem ci słowo honoru.
— Tak. To prawda. Od chwili, w której 

przysiągłeś, powinnam być spokojna...
A jednak rzuciła niespokojnym wzrokiem 

aa rewolwer, położony przez nią na kominku. 
Zrozumiał jej myśl i z gorzkiem skrzywie
niem ust:

—Zabierz go z sobą — rzekł — jeżeli cię 
to uspokoi.

Zaprzeczyła gestem:
— Nie! nie! To zbyteczne, wszak dałeś 

słowo honoru.
Zbliżyła się ku niemu. Siedział znużony 

i zgnębiony. Utkwiła w nim wzrok, ujęła jego 
głowę w dłonie, ucałowała namiętnie jego wło
sy, poczem wybuchnęła płośnym płaczem.

partja narodowo-Iiberalna, kapitalistyczna i ha f 
katystyczna, zaś w okręgach wiejskich wszys- j 
tkie szanse są w rękach „junkrów" wielkich j 
posiadaczy ziemskich, również hakatystów. W , 
okręgach polskich system wyborczy uzuneł- ; 
niony sztucznym podziałem okręgów prawy- 
borczych, zmniejsza liczbę polskich posłów. I 
tak np. Poznań, który do parlamentu wysyła 
zawsze Polaka, ma w sejmie dwóch niemiec
kich posłów! Obawiać się należy, że przy te- | 
gorocznych wyborach utracimy jeszcze okrę 
gi gnieźnieński, i wschodnio-poznański, gdzie 
komisja kolonizacyjna porobiła największe spu 
stoszenia.

Pewną kompensatę przyniosą zapewne 
wybory na Górnym Śląsku, gdzie dzięki kom- ' 
promisowi zawartemu z centrum będziemy 
mogli przeprowadzić trzech posłów. Dotych
czas nie mieliśmy stamtąd ani jednego posła.

Wybory obecne zadecydują jeszcze o dal- 
szem istnieniu partji wolnomyślnej, w obec
nym składzie. Partja ta, posiadająca w teorji 
program bardzo demokratyczny, która dawniej 
za czasów Richtera, zwalczała odważnie wszys 
tkie ustawy antypolskie, poszła obecnie w słu 
żbę rządową i dopomogła Bu lowowi do prze
prowadzenia w parlamencie zakazu używania 
języka polskiego na zgromadzeniach publicz
nych. Oprócz tego, popiera całą reakcyjną 
politykę kanclerza, sprzeniewierzając się w 
ten sposób wszystkim swoim zasadom. To po
stępowanie posłów wolnomyślnych wywołało 
żywe niezadowolenie wśród wyborców. Przed
wczoraj odbył się w trankfurcie zjazd delega
tów wolnomyślnego związku, na którym przy
szło do ostrego starcia pomiędzy rządowcami 
i zwolennikami bloku. Dr Barth i inni opozy
cjoniści, wypowiedzieli gorzkie i surowe praw
dy pod adresem posłów. Natomiast delegaci 
żydowscy wychwalali politykę bloku. W koń
cu uchwalono większością głosów votum zau
fania wolnomyślnej frakcji parlamentarnej. Ta 
uchwala skłoniła opozycjonistów do wystąpie
nia z partji. Rozłam zatem jnż nastąpił i te
raz trzeba czekać na wyrok wyborców.

Jakikolwiek on jednak będzie, składa Sej
mu jeszcze nie zmieni. Sejm będzie miał po 
dawnemu większość hakatystyczną i dopiero 
gruntowna reforma wyborcza obalić może pa
nowanie bloku konserwatywno-narodowo-libe- 
ralnego, który w kwestji polskiej pójdzie zaw
sze na ślepo pod komendę rządu i h&katys- 
tów.

Chciał powstać, przestraszony tym wzbuchem. 
Nie dozwoliła, zapanowała natychmiast nad so
bą i, słodko uśmiechając się do niego, rzekła:

— Pozostań, nie męcz się. To tylko roz
przężenie nerwów... Czuję już ulgę... Wybacz! 
Masz dość smutków, powinnam ci zatem o- 
szczędzić widoku moich... Odchodzę... Staraj 
się zasnąć, proszę cię .. Do jutra.

Skierowała się ku drzwiom i znikła. Po
wróciwszy do swego pokoju, usiadła i za
myśliła się. Zrozumiała dobrze, że wszelki na
dal opór z jej strony był nadaremny. Wszy
stko uczyniła, co tylko mogła, aby zmie
nić swoje okropne położenie. Uciekła się 
nawet do gwałtowności, nic nie otrzymawszy, 
potem do błagań, nie będąc wysłuchaną. 
W ostatniej walce, straciła siły duszy i ciała, 
z serca zaś znikła ^wszelka nadzieja. Walka 
podjęta przez nią, była ukończoną. Klęska zaś 
była zupełne, niepowetowaną. Teraz pozosta
wało tylko znosić jej następstwa. Następstwa 
te jednak obecnie, kiedy już były bliskie wy
dawały się jej mniej okrutnemi, aniżeli sama 
walka. Teraz miała tylko do czynienia z samą 
sobą, a nie z innemi. Dla takiej szlachetnej i 
dobrej jak ona natury, było to ogromną ulgą. 
Powiedziana Armandowi, że chętnie znosiłaby 
cały ciężar swej nędzy, pod warunkiem, że on 
będzie szczęśliwym.

Ze smutkiem przebiegła myślą przykrą 
drogę, jaką przebyła od dnia, w którvm tak 
gwałtownie uniosła się na samo przypuszcze
nie, że mąż może ją oszukiwać. Doszła do te
go,' że nie chcąc wprzód nic ustąpić z praw 
swoich, teraz sama ofiarowywała Armandowi 
wolność pod jedynym warunkiem, aby zgo
dził się żyć i dłużej nie cierpiał. I to najwyż
sze ustępstwo było bezużyteczne, to poświę
cenie miłości i dumy było nadaremne. Nie 
przyjmował jej wzniosłej ofiary.

Przelotny promyk radości zabłysnął w jej 
oczach, niegdyś tak pięknych, teraz tak smu-

Biitfzgnaroioiae uuczenii 
sprany polskiej.

Według oficjalnych zapewnień kierowni
ków polityki państwowej, „kwestja polska" ja
ko taka, nie istnieje—stosunek rządów do Po
laków jest tylko wewnętrzną, domową sprawą 
poszczególnych państw, obojętną zupełnie dla 
innych mocarstw. Te urzędowe zapewnienia 
są takim samym fałszem, jak przypuszczenie, 
że 20 miljonów Polaków, rozdziejonyoh kordo 
nem, przestało być jednym żywym narodem. 
Niemniej jednakże i w społeczeństwie polakiem 
nie brak głosów, odmawiających wszelkiego 
znaczenia traktatom międzynarodowym i usi
łujących sprawę polską sprowadzić do intere
sów poszczególnych dzielnic Polski. Wobec 
tego zasługuje na uwagę źródłowa praca mie
sięcznika „Forum“ o międzynarodowym cha
rakterze kwestji polskiej.

Praca ta, oparta na aktach dyplomatycz
nych, omawia specjalnie stosunek Pras do 
sprawy polskiej, a zarazem zawiera niezmier
nie interesującą odpowiedź na legendę minis
tra pruskiego Rheinbabena o „grożącem pola
kiem powstaniu Jak wiadomo, minister Rhein 
baben w mowie, wypowiedzianej dn. 27 lute
go br. w pruskiej Izbie panów, ostrzegał Pru
sy, by nie czekały, „aż Polacy uzbroją się do 
powstania". Zarzut to nie nowy; od szeregu 
lat w Prusach rozbrzmiewa legenda o zbroj
nych ruchach polskich. Autor rozprawy zwr* 
ca uwagę na te „zbrojne ruchy", które miały 
źródło swoje poza granicami Polski, a przede 
wszystkiem w Berlinie. Przypomina potrójną 
rolę Biłrensprunga, jako dyrektora pruskiej pa 
łicji, poznańskiego rewolucjonisty i artypols- 
kiego publicysty i przypomina, jak na hańbę 
pruskiego rządu w r. 1866 w Izbie sejmowej 
złożono dowody, iż biurokracja pruska organi
zuje polskie powstanie. Wtedy to rząd pras
ki zmuszony był publicznie i uroczyście wy
rzec się wszelkiej wspólności z własnymi urzę 
dnikami.

Obok licznych innych dowodów, autor 
rozprawy w „Forum" zamieszczonej, przytacza 
z mało znanej pracy austryackiego oficera p. 
Angeli opowiadanie, jak na granicy w Sokalu 
podczas powstania w r. 1863 skonfiskowano 
pozostawiony przez oddział powstańczy zapas 
amunicji w skrzyniach i ze stbmplem... arsona 
łu berlińskiego.

tnyeb. Wolno mu było odrzucać poświęcenie, 
jakie mu ofiarowywała, ale nie było w jego 
mocy przeszkodzić je spełnić. Woli zaś jednej 
przeciwstawiała się druga. Gdy Armand odrzu
cał wolność i niemiał umrzeć, któż mógł prze
szkodzić Minie umrzeć, dla przywrócenia ma 
tej wolności? Tak umrzeć? Trafiła nareszcie. 
Poświęcenie streszczało się teraz w tych sło
wach :

Umiera, nie mogąc być kochanym przez 
Łucję, aby być przez nią kochanym, musi by i  
wolnym, pozostaje mi tylko umrzeć. To powie
dziawszy samej sobie, zachwiała się jeszcze na 
myśl, źe nie ujrzy już więcej tego, którego 
miłość była podstawą jej życia. Lecz po co 
żyć, nie będąc przez niego kochaną!

Biedna Mina musiała zniknąć, ponieważ 
była przesz odą do szczęścia ukochanej isto
cie, o której szczęściu tylko marzyła! Sama 
nie może go dłużej uszczęśliwiać, niechże więc 
uszczęśliwi go ta, która jej go odebrała. On 
musi być szczęśliwym, ona zaś umrze. Śmierć 
będzie dla niej wyzwoleniem w spokoju i ci
szy grobu spocznie rozkosznie, uwolniona od 
pożerających ją niepokojów, a szalonych udrę
czeń!

O! zapomnienie! zapomnienie! Ona, która 
wyrzucała Armandowi, że popełnia nikczem- 
ność, chcąc umrzeć, czuła dobrze, że staje 
się bohaterką, sama postanawiając umrzeć. 
Wielka była różnica między temi dwoma po
stanowieniami. Jej było wzniosłe i pożyteczne 
gdy Armanda było daremne, bezpłodne. On 
ustępował zniechęcony i znużony umierał, aby 
zaprzestać walki. Ona umierała, aby inni nie 
cierpieli: Łucja i Armand. Mimowoli połączyła 
ich w myśli.

(Cią i’ dalszy nastąpi.)
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Od lat przeszło pięćdziesięciu Prusy pra- 
o*ją nsiinie nad „wywołaniem*4 zbrojnego ra- 
e łń  petekiego. Po powstaniu z r. 1863 to ma
ją nu  głównie do zarzucenia, że do Prus się nie 
przeniosło. Kie br&k dziś śladów, ze „czaro
dziejskie" ręce praskie pracowały nad wywoła
niem tego powstania.

Kweslja polska — pisze dalej autor roz
prawy — jest kwestją wewnętrzną Prus, jak 
długo nie wkracza w dziedzinę międzynarodo 
Wfćb traktatów. Tak samo kweslja bośniac- 
kó-hercogowińska była kwestją wewnętrzną 
tweeką, ale ucisk doprowadził do tego, że 
dziesiątki tysięcy lodzi stamtąd zalewało Dal
mację i Chorwację. Hr. Andrassy wezwał Tur
cję, by przez poprawę administracji i sprawie
dliwości zrobiła u siebie porządek.

P. Rheinbaben bardzo nieostrożnie postą
pił — pisze „Forum* — opowiadając bajkę o 
p is k ie m  powstaniu", bo dyplomatyczna his- 
torja nczy, że właśnie widmo takiego powsta
nia wielokrotnie skłaniało dyplomację europej 

do konstatowania, że kwestja p lska nie 
jeet wyłącznie kwestją wewnętrzną trzech mo- 
•eratw. Bywało jednak i odwrotnie. Te same 
ft-zsy, których „sprawy wewnętrzne* dyplo
macja Austryacka tak bardzo szanuje, rekla
mowały w swoim ozasie nieraz przez Bismar
cka n hr. Beusta, dlaczego Austrya czyni Pola
kom w Galicji ustępstwa, które budzą pożąd
liwość Polaków w Poznaósk>'em.

Autor cytnje cały szereg jeszcze innych 
•o t dyplomatycznych na dowód, że od kon
gresu wiedeńskiego żadne z mocarstw nie 
wwafcałe kwestji polskiej za wewnętrzną. W e
wnętrzną jest ta kweatja tak długo, jak długo 
•ie  wykracza po za granice określone trakta
tem wiedeńskim.

Artykuł pierwszy tego traktatu orzeka do
słownie: „Polacy, pi ddani Rosyi, Austryi i Prus 
•trzymają przedstawicielstwo oraz instytucje 
■arodowe, ustanowione według zasid, jakie n- 
sa* za stosowne każdy z rządów którego 
Władzy podlegają".

Czyż pruska komisja kolonizacyjna miała 
być tąką „instytucyą narodową"? — pyta au- 

te r rozprawy.
Zajmującym szczególnie jest następujący 

epizod. W lutym r. 186o zawarł B.smarck z

Sprawozdanie komisji teatraiae}
•  s łu ie  łeafra KraKowsKiego za cza; od 1 Up<a 

do fcodca 1907 r.

11.
Z oryginalnych sztuk najintratniegszą ace 

MUEnie byłą „Szkoła". Przyniosła ona ryczałtem 
t7.000 koron z liczbą widzów 8600. Byia najlep- 
wą  pod względem tendencyi, prawdy i bezpreten 
•fonalności. Autor z humorem pogodnym i w f 
■Ozumiałością wystawił trafn e zatarg młodzi z 
•waczycPeLstwein, które pedanteryą grzesząc, je= 
daakże kocha mjodzież i n e chce jej szkodzić.

Równy rozgłos zyskała, ałp mniej u nas po 
•rodzenia nV.ua misa „ich czworo." Jesttto w 
dalszym ciągu po „Pan Dulsk'ej bezlitośne sma 
ganię klasy mieszczańskiej. Dzieło skrojone ręką 
prawdz wego mais ra, ale szkoda, że materya 
dobrana lchego gatunku. Za tło sztuki duży 
jakaś pogarda tego społeczeństwa, które bądź oo 
bądź n<e jest tak bezgranicznie złem. Wadom 
u e  ma tu przeciwstawienia szlachetnego typu, 
żadnego promyka pobłażliwość'. Chłosta i tylko 
chłosta.

Dla humorystyki rodzimej to nie małeryał 
do rozbawienia myślącej publiki. Sztuka ta 
■siała sześć przedstawień z ryczałtem 4700 kor. 
a 8400 widzami.

Trzecia nowość: „Cenzor moralności" 6 przed 
wtawień 4205 koron dochodu. Akt pierwszy wy 
krojony arcyzręczme, jakby nożycami wudewi- 
łiaty fraofcusktegb, akt trzeci to caystof nlfe** 
■ałecka bnfonada Te dwa wpływy cudzoziemek1® 
sprawiają, że widz nie może stwierdetó tego, 
*ż koniec dzieło chwali, ale może wróżyć, że kto 
tak  zręcznie umie nawiązać akcyę tyo jeet na 
■drodze twórczej oryginalnego komedyopisarstwa.

Mała komedyjka „Oocia Barach", znamik 
ooje autora, czy autorkę, która potraf' stwarzać 
nowe typy, ujmować je w oryginalny ję*yk 1 
i  prowadzić dyalog zwięzły i dowcipny. FBeudo 
nhn Lip«ki włada dnświadczonem piórem, on ma 
IKTEyszIość przed sobą.

Dramat „Piastowie" (w*dowSsk 4 dochód 
2500 koron, widzów 1300). Jeet to poemat ,w któ

G Ł O S  N A R O D U  z 24 kwietnia

Rosją znaną konwencję, którą hakatyści — 
dotąd przedstawiają jako konieczną do zgnie
cenia „polskiego powstania". Wtedy to lord 
Rnssel polecił ambasadorowi angielskiemu w 
Berlinie, p. Bachmann, oświadczyć Bismarcko
wi, że konwencja może wywołać u polskich 
poddanych w Prusioch niezadowolenie i nie
pokój.

Bismarck w długiej rozmowie z ambasa
dorem tłumaczył, źe powstanie autonomicznej 
Polski jest dla Prus kwestją życia, że Prasy 
musiałyby w takim razie stale utrzymywać 
100.000 licznejszą armię i L d. Ale nawet Bis
marck nie śmiał zaprzecayć Anglii prawa do 
dyplomatycznej interwencji.

Taką jest zasadnicza treść interesującej 
rozprawy wiedeńskiego miesięcznika, która 
stwierdza na podstawie faktów historycznych, 
że sprawa polska nie przestała być sprawą 
międzynarodową, i musi nią pozostać, dopóki 
nie doczeka się takiego lub innego rozwiąza
nia. A że prędzej, czy później musi ona stać 
się czynnikiem decydującym w rozstrzygnięciu 
trójkąta mocarstwowego, jaki się wytworzył 
po rozbiorze Polski, to fakt nie u’eęający wąt
pliwości.

Henryk Campbetl-Banaermaa.
Zmarły przed dwoma duiami prezydent 

ministrów angielskich pochodził z szkockiej 
rodzinv małomieszczańskiej. Urodził się w ro
ku 1835 w Kelvinside, ojciec jego był burmi
strzem Glasgowa i otrzymał później szlachec
two. Brat Henryka CampbeHa wstąpił do stron 
nictwa konserwatywnego, Henryk żaś stał się 
wkrótce jednym z najwybitniejszych członków 
partji liberalnej. W Glasgowie i Cambridge o- 
trzymał sir Henry wykształcenie klasyczna, w 82 
roku życia wybranym już został do Izby niż
szej, w r. 1871 Gtadstone zamianował go se
kretarzem skarbu w ministerstwie wojny. W 
rok później sir Henry objął spadek po ojcu 
i bracie i pi zyjął ich szlacheckie nazwisko Ba- 
nnermana. Długie jego nazwisko zostało ory
ginalnie przez Anglików skrócone, znano go 
jako premiera C. B.

rym włościanie prawią językiem bogow i mają 
j^jjęcia nie czerpane z natury. "Widoczny tu  
wpłyjta wysp^ańpzcayzny na formę oceniozną. 

SztuhA' ?> -v,;V n ccs tTfstme, to się jej należało 
ze względu na szlachetny koloryt.

Tragedya „Cyd" wprawdzie jest tłumacze
niem, ale przeistoczył ją talent twórczy Wyspiań 
sfciego. Zamiast więrsza klasyków francuskich 
stworzył wiersz Kalderona, jakby zaklął ducha 

„Klęcia Niezłomnego". Stąd powiał nastrój 
nowego ducha. Stąd też i powodzenie tego prze 
istoczęmfca; 9 widowisk przyniosło wycoałtem 
8000 koron, ściągnęło 4200 wtdzów.

Orygnalną tragedyą był „Mściciel". Grano 
ją 4 razy. Trzec'e i czwarte przedstawienie, przy 
niosły straty. Już na pierwszem przedstawieniu 
publiczność, wśród aktu trzeciego, słusznie sykała
i opuszczała teatr. Gwałcenie niemal na scenie 
dziewcząt, chłosta®© knutem, kopanie za 
bitego, to są nieprawdziwe i wstrętne efekta o 
fałszywym patryołyźmie. Te efekta uchodziły 
przed laty dwudziestu, ale nie w dzit^ejszem po 
jęciu o estetyce. Borelowski i Romanowski, (kto 

'ich znał 'osobiście), hylł całkiem odmienni 
prostoduszni, zapalczywi, czynni, ale nie dekla 
matoAiwie- Romanowski szedł z swoją dubeltów 
ka do boju, wiedząc, że się na śmderć ofiaruje. 
Wszyscy tak szli. W tym obozie nie było i nfe 
mogło być sporów o różnicę stanów. Spodziewa 
na śmierć równała «apnv. .Sztuka chybiona, środ 
Id sceniczne nieestetyczni© jaskrawe. Jedynym 
crnamenPem tragedyi jest kaskada pieniących 
się rymów.

Drebcya teatru wyrządziła krzywdę pi© 
mierze „Wojna domowa", że jaj nie dala w sobo 
tę w dzień premier. Byłaby więcej zwąbiła w* 
dzów i podparłaby kasę. Przyniosła tylko 1600 
koron dor^du nPeła 1000 słuchaczy. Nie ma 
ona literackiej wartości, nie ma kroju na dzi
siejszą modę, ale ma humor swv>jski, n'by ooś z 
Bałuckiego Nic marża autor pióra w kałuży, 
jak to dzisiaj jest zwyczajem.

Chwajlć można Przybylskiego, *e» sr|->aób 
jego pisania należy do przeszłości. Lorentowicz 
wyśmiewając go, j^rwiada, że jego ułnór wygląda 
jakby go nV> Porremowskl. Tem oddał mu mi-
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Campbell-Bannerman był człowiekiem bo
gatym, jego dochód roczny obliczano na 50.000 
funtów szteriingów. Mimo swej milionowej for
tuny odznaczał się niezwykłą pracowitością. 
W r. 1884 objął dzięki swej pracy i zdolności 
stanowisko nadsekretarza dla Irlandji i w ten 
sposób został członkiem gabinetu. W r. 1886 
objął portfel wojny, piastował go podczas ga
binetów Gladstonea i Rosebery‘ego do r.1895. 
Z chwilą gdy konserwatyści uzyskali większość 
w Izbie niższej i objęli ster rządu Campbell- 
Bannerman odznaczony orderem łaźni stanął 
w szeregach ©pozycji. Z początku był niepopular 
nym z Dowodu swego ostrego tonu polemicz
nego. W ciągu 10 lat opozycji wvbił się jed
nak na naczelne stanowisko w swej partji, a w 
r. 1905 powołanym został do stera gabinetu. 
Wybory do Izby niższej w styczniu r. 1906 
stworzyły dla nowego gabinetu potrzebną wię
kszość. Słynne są jego słowa, któremi powitał 
on między oarlamentarną konferencję pokojową 
w Londynie. Brzmiały one: „Duma umarła, 
niech żyje Duma". Było to w kilka dni poroz 
wiązaniu pieiwszej Dumy. A drugie jego po
wiedzenie • „Wojna jest głupią i barbarzyńską" 
było wyrazem pokojowych czynności jego rzą
dów. Rząd angielski zaproponował też na kon
ferencji haskiej rozbrojenie Europy, jak wia
domo bezskutecznie.

W  ostatnich czasach Campbell-Bannerman 
po śmierci swej żony cierpiał coraz częścią! 
na kurcze serca. Przed kilku dniami ustąpił 
ze swego stanowiska. Miejsce jego zajął lord 
Asąuith.

Partia lberalna straciła w zmarłym znako
mitego przywódcę i to w chwili .gdy coraz wy
raźniej grozi jej rozbicie. Ostatnie wybory u- 
zupełniające do Izby gmin wskazują, że w ło
nie społeczeństwa angielskiego coraz wyraźniej 
dokonuje się powrót ku tendencjom imperjali- 
zmu Chamberlaina. Mimo wrzenia w partji libe
ralnej Campbell-Bannerman cieszył się wśród 
niej wielką popnlarnością. Z nim s hodzi do 
grobu typowy polityk angielski, zimny, spokoj
ny, utalentowany, mówca jasny i trzeźwy, czło
wiek prąwy i oddany pracy.

tnow»ednie najwyższą pochwałę („Słowo Pol
skie" 1908 N. 52). Zaś Józef Śliwowski (Dz. 
po w. N. 26) nazwał komedye Przybylskiego: 
słonecznemi. I  słusznie. Widnokiąg nad niemi 
pogodny. Smntki, troski mijają prędko, nigdy 
nie ma rczpaezy. Nie zatarga duszą, nerwy odpo 
czywoją w błogiem ukojeniu. Ten motyw opty 
mistyczny powtarza się. Zna scenę i jest wyro

zumiały na słabości iudzltfe. Nie nienawi 
dz> społeczeństwo, lecz z niego wydobywa śmiesz 
nośc> i słabostki. Ni© biczuje swych, ale żartuje 
z nimi wesoło. Tego rodzaju pisarze już przeżyli
9ię.

Przybylski ma brzydką wadę, że nie oprą 
eowuje sztuk do końca. Rozpoczyna starannie, 
kończy niedbale. N e ma wytrwałości Bli»ń 

skiego. Nie nmi© reklamować siebie. Reklama, to 
połowa rnwod-/ j -czcza pracę, jakby
lekceważyć swe pióro. A przecie ten świat, który 
przedstawia, ośmieszony z pobłażliwością, swój 
ski, pogodny i nfeprcfrnsyoualny, może się dobro 
dusznym widzom podobać, a nie może nikogo 
zepsuć, ani zohydzić, ani dokuczyć.

Bywają sztuki sceniczne, które są ornamęn 
tem sztuki narodowej i sztuki, które są ornamen 
tem kasy teatralnej. Utwory jak Aszaihka, Edn- 
kacyaBronki, Niuta, Dulska, Ich czworo, Na 
kwaterze, Fifi itp., zazwyczaj doskonale budowa 
OT, podpierają kasę, ale nie są wcale filarami 
sztuki, dlatego cen'ć należy tych pisarzy, którzy 
nie czerpią, materyałn bezdusznego z ulicy, lecz 
z towarzystwa łudzi mających istotnie duszę.

Zasługą jest Przybylskiego, że ni© mówi a  
dnszy, ale ją w swoich utworach odsłania po 
wśoiagliwie. Nigdy nie podnosi kamean z bruku, 
aby je za marmur podawać Typy odgrzebywa 
ne ze śmietnika, choćby podane były w najkun 
sztownięjszej literackiej formfe są wstrętnymi 
dla tych, k*órzy w sztuce upatrują pięknn I 
ha-iTunię.

Jak  na trzy miesiące prafcdstawKań, jest 
oryginalnych premier wiązanka spora i intere 
sująca.

(Dokończenie nastąęR
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K f c O l i l K A ,
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM . 

K U PU JC IE  TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kroków d a  i. 24 kwietnia, 1908 r.
- K n ! e n d s r s y k  *• o ^ e l e l n j :  Dziś w piątek 

P ldebsa  wyznawcy, Egborta i Bony • w  sobotę M trk» 
E w angelisty  i E rm ina bi skupa wyznawcy.

K a l e n d a r z y k  a n t r o n o n i l c s n y t  W schód sloś- 
e» rozpocraT się dels o g  dz. 4 m ian t 39; tacb ó J prey ' 
p td a  o godz. 6 min. 46; dtngość dnia godc. 14 min. 13

— STARANIEM k o m it e t u  k o n c e r t ó w  
LUDOWYCH, odbędzie się dnia 17 maja b. r 
w parku krakowskim festyn połączony z kon 
fertem lądowym. Głównym punktem programu 
będą produkcjo zjednoczonych chórów z or
kiestrą, pod kierunkiem kapelmistrza p. J. N. 
Hocka. Bliższe szczegóły doniosą aiisze,

— „ŚWIĘCONE*1 odbędzie się w niedzie
lę dnia 28 b- ra. w „Gwieździe" o godz 10 
Urzed południem (ul. św. Krzyża 1. 3).

W Domu Robotniczym (ul. św. Tomasza 
I. 37; urządzają katolickie stowarzyszenia w 
niedzielę dnia k i b. m. o godz 7 wieczorem 
wspólne „święcone" dla członków'. Wstęp dla 
członków, ich rodzin i zaproszonych 'gości 
bezpłatny.

— RESURSA URZĘDNICZA odwołuje z 
powodu śmierci hr. Potockiego zapowiedziane 
na sobotę d. 25-go b. m. „Nwięcone" i zaba
wę taneczną.

— MIĘSO w SZPITALU św. ŁAZARZA. 
Rozprawa w sprawie oszustwa przeciw Lan- 
kaszowi i Chaizewskiemu zakończyła się. wczo
raj wieczorem zasądzeniem Józefa Lankasza 
n a  cztery, Konstantego Charze wskiego na dwa 
miesiące więzienia zwykłego. Obaj zgłosili -za
żalenie nieważności.

— BUDOWA KANAŁU w ulicy Grodzkiej 
rozpoczęła się wczoraj w dalszym ciągu, od 
gmachu św. Piotra, gdzie w jesieni roku zeszłe
go przerwano. W cbee tego Ze kanał posuwa 
się pod linję tramwajową, wozy tramwajowe 
w miejscu budowy są o tyle przeszkodzone 
w kursowaniu, że mogą się tylko posuwać po 
jednym torze, przez co komunikacja ulega ma 
łemu opóźnieniu.

— JUBILEUSZOWE DZ1ESIĘCIO i DWU- 
DZ1ESTO-KORONÓWKI. Z okazji sześćdzie
sięcioletniego Jubileuszu Rządów Cesarza wy
dane zostaną w tym roku nowe MJ i 20 kore- 
nówki złote. Obie te mr.noty nosić będą po 
jednej stronie popiersie Cesarza z następują
cym napisem

„Frant. Jos. I. D. G, Imp. Austr. Rek. 
Boh. Gal. Ili. Etc. Et Ap. R e\ Hung,“

Po drugiej stronie Orzeł Cesarski okolo
ny będzie napisem:

„Duodecim I.uslris Gloriose Per-Actis“.
Poniżej Orła Cesarskiego umieszczone zo

staną oznaczenia wartości monet: 10, wzglę
dnie 20 Coronae.

Dziesięc-iokoronowe monety nosić będą 
powyżej tego oznaczenia ich wartości, a na le
wo od Orła cyfrę roku 1818 na prą w o od Or
la cyfrę roku 1908.

Brzegi obu tych monet hęcą gładkie. U 
dziesięciokoronówek brzegi zdobić będzie po
wtarzający się w okół rysunek berła między 
dwoma gwiazdami, u dwudziesto koronówefc 
zaś napis: „Yiribus Unitis“

Obramowanie wewnętrzne obu monet ju
bileuszowych tworzą po obu stronach płask:e 
wzniesienia, okolone od strony wewnętrznej 
sznurem perełek

Waga, zawartość czystego metalu, wiel
kość i objętość tych monet me różni się zre

sztą w niczem od 10 120 Koronówek złotych, 
jakie są ebecnie w obiegu.

f  NEKROLOGIA. Julia r. Góreckich Ja- 
nuszkiewiczowa, urodzona w Przemyślu w r. 
1802 przezywszy 106 lat, zmarła w Czainej Wsi 
dnia 22 b. m.

Marjan Zmuda uczeń VII klaty gimnazjum 
Sobieskiogo lal 19 zmarł duia 22 b. m.

Sylwester Butelski obywatel miasta Kra
kowa lat 33 zmarł dnia 20 b. m.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

P i ą te  k „C ir samozwaniec \
S o b o t a :  Król Stanisław August w 9-iu 

obrazach (występ M. Tarasiewicza).
N i e d z i e l a :  O godz. 3-ej „Maź męczen

nik1* krot. w 3 akt. (ceny zniżone do połowy); 
o godz. 7 „Król Stanisław August**.

P o n i e d z i a ł e k  „Car Samozwiniec**- 
W t o r e k :  „Król Stanisław August*4 na 

tle dziejowym z r. 1674-1788 upr. J. Grabow
ski (występ M. Tarasiewicza).

o r o d  a: „Zemsta" kom, w 4-ech aktach 
Al. hr. Fredry (popularne).

C z w a r t e k :  „Kroi Scanisław August". 
P i ą t e k: „Car Samozwaniec"
S o b o t a :  „Godiwa" dram at w 3-ecb a- 

ktach Leopolda Staffa (nowość) występ'M. Ta- 
rasiewiecza.

N i e d z i e l a  o gadz. 3-ej „Chmury" ko- 
medja Arystofanesa, przełożył Z. Gięgiewicz 
(ceny zniżone do połowy), o godz. 7-ej „Kor- 
djan" poemat dram, J, Słowackiego, (występ 
M. Tarasiewicza).

— „Z PODGORZA": Odział kolarzy „So
koła" podgórskiego urządza w niedzielę dn. 26 
bm, wyścigi 30 kim na szosie Podgórze - Nie
połomice. Zgłoszenia do biegu przyjmuje i 
wszelkich mformaeyj udziela kapitan Oddziału 
Dli. Ad. Morus w dzień wyścigów od godz 
12-ej w południe w gmachu „Sokoła". Wyjazd 
punktualnie o godż 1 i pół po południu: z pod 
gmachu "Sokoła, gdzie tez nastapi rozdanie 
nagród".

TARNÓW. (Walne zgromadzenie „Soko
ła".—Wiec w sprawie zamykania szynkó v.— 
Pierwsza spółka włościańska w Galicji.)

Tutejszv „sokół" pod przewodnictwem pre 
zesa dha Bujnowskiego odbył swo doroczne 
Walne zeromadzeuie dnia 12 b. m , przedkła
dając. członkom drukowane sprawozdanie za 
rok 1906 i 1907.

Z końcem roku 1907 liczyło Towarzystwo 
273 członków. W czasie sprawozdawczym u- 
uząaził Wydział wszystkie uroczystości naio- 
dowe z wielkim nakładem pracy, a niejedno
krotnie z poświęceniem, wysłał znaczniejszą 
drużynę na zlot słowiański w Zagrzebiu i ju
bileusz Sokoła-Macierzy we J wow.e, zasilał swe- 
mi ćwiczącymi i amatorskimi drużynami oko
liczne gniazd i, me spuszczając przytem z oka 
spraw ogólnie naród < Uchodzących. Szczegół 
nie pięknie zaznacza się sprawozdanie komi
sji dia uroczystości i zabaw, jakoteż sprawo
zdanie druha lekarza.

Dochód w roku 1907 wynosi 26.165 K or, 
wydatki 24©'2 Kor., w czem uwzględniono 
inż nowa pożyczkę hipoteczną w Banku kra- 
u  óy;n w kwocie 16.000 na spłatę dawnych 
długów.

Nad przedłożonem sprawozdaniem rozwi
nęła się długa, chwilami gorąca i namiętna 
dvskusja. dotycząca przede wszy stkiem stanu fi
nansów, gimnastyki i jej reformy.

Po wyjaśnieniu zo strony prezesa, człon
ków Wydziału i naczelnika, udzielono Wydzia 
łowi absolutorium z uchwalonym wnioskiem 
dha W ierzbickiego wyrażenia uznania komisji 
dla uroczystości i zabaw za piace około roz

budzenia życia towarzyskiego i wydatnego przy
sporzenia funduszów Towarzystwa.

Z uzupełniających wyborów weszli d o W f 
działu: Dii. Linde,’ Wierzbicki, Zborzil, Wil- 
czyusk na lat 3, Kwoozeóski na 2 lata, Lang $ dr. 
Fusiarski na 1 rok, Wiceprezesem wybrano prau» 
wnie przez aklamacyę dra Dankowie za. Na **- 
stępców wydziałów wybrano dra Drożdża KvK 
eza.it>, Lltułą i Rysieunczr.

Sąd honorowy pozostaje w dotychczasowym 
skład/A.

(Da ko;u»syJ i^ .m th ijącfcp  Wybrtśnnj^drlpf 
Rjfcą, Mordzeńskietro i Gadochę. Wybory de leg* 
tów do okręgu i Zwązku pw.ostuwhinś. Wydzia
łowi, ) “

Wydział uk,-,nftlytniwij sĘ na posiedzenia 
dnia 13 Inn. wybierając drugim wńteiprezeeei* 
dra. Wujcick?egoi skarbnikiem Nowaka, sekrptit 

rzetti Wieral)ickn>gU, pi-zewodnlczącym komi
sy i przeds:cbiorst,v' Nowaka, cliorążyrn Wliczyć 
skiego, gosp-darzeni Langa, bibliotekarzem Kww 
Czcńsliiegdl

Wydział Tow. Oświaty fluidowej zaprosił 
delegatów wszi“lk‘ch stowarzyszeń cechuwr radf 
gminnej i rady powiatowej do ratusza celem 
naradzenia, się nad leni, jaik Tarnów m a się fcś- 
chować wobec ruchu (fążtfćego do izamykan*. 
6zynków w niedzielę. • *

Po rtdAracie ks. dra Szczeklika wszyscy 
dn-jgiośnie wyrazili swą opinię w tym duchu, z*- 
Tarnów powiinier przyłączyć się do tego,ruchu, 
wobec czego uchwalono wiec protestujący ,i wy 
słanie zbiorową ptitcyę do Sejmu, by- drogą rcz» 
lucyi sejmowej kołatać do W ednia. Wybrany 
komfitet pięciu nu* sie zająć urządzeniem wiem, 
latory ma się odbyć 10 m aja br.

Grupa wlitściiin w powiecie pilzueńskińl za* 
kupiła niedawno ód p. Gorayskiego wieś Sie 
dliska za <?;nię 2Ś0.000 koron i utworzyła spółką 
f. ni«ograniczoną poręką, która rozparcelowała 
część nabytej jros'mdłości a w pozostałej częśoi 
chce prowadtih? we własnym zarządza; gospoda** 
s'\vo rolne i gorzelne.

Na czele spójki stanął dr. Witold Lewicki, 
który wraz z całym Zarz.ądym udał s:ę do Wia 
dnia, celem poe ynioija strać u ministrów', aby 
istniejącej tajn gorzelni podwyższono dntychcza 
sowy kontyngent z 318 hi. na 391 Mt. a zarazem 
alty udzielono jej suhweneyi rządowej z fundu 
szu istniejącego na <vle lioperania spółek włoś 
ciańskich. Zarząd Aistał przyjęty bardzo życzli 
wie przez m>iistra dra Kot^-towskifgo, który 
jirzyrzekł spółkę tę energicznie >i gorliwie po 
pierać.

Z Wiednia udała się deputacya do Moraw i 
na Szląsk, zwiedzenia tam kilku gospo
darslw, prowa.dzos.ivch równTż pi zez spółki włoś 
irańskie. "

— ŚMIERĆ: w PŁOMIEMJGH. Ze Stryja 
donoszą: Onegdaj po godz. 1-ej w nocy. wy
buchł tutaj w bocznym budynku realności Re
beki I orhertnumowej pożar, który zniszczył 
doszczętnie skład mebli Basi Wolfowej. reoH 
Bergmannowej i skład zboża Rebeki Uorhapi 
baumowei. I*o ugaszeniu ognia, znaleziono na 
strychu zwęglonego trirpa 38 letniego zarohnT- 
ka fana Malarskiego, kljf nywyszędlsKiy na strych 
w stanie |ind|iitvm, prawd-ipodobnie wskutek, 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, spo
wodował pożar.

— 1 RUDNIKA nad Sanem piszą nam 
Wszyscy tu żyjemy teraz pod niewygasłym 
wrażeniem zbrodni Kainowej, jaka miała miej
sce przed tygodniem w pałacu namiestnikow
skim we I wowie. Nieodżałowanej pamięci po
legły od kuli zbójeckiej Namiestnik p. Potoc
ki był dobrze u nas znany, gdyż częstym tu 
był, a miłym gościem w domu Excel. Stamsl. 
hr. Tarnowskiego. Każdy miał doń pizystęp, 
każdego prośby wysłuchał, nikt bez przyrze
czone! a skutecznej pomocy odeń nie odszedł.

Nie dziw więc że wieść o strasznej zbro
dni dokonanej na mężu tego pokroju i szla
chetnego charakteru, jakim W* odznaczać ś. p. 
E\cel. Potocki wyrwała wrażenie gromu niwę-

Sułtan Zacharski
mag. farm. i lrłaścńciel droguerji 

m Krakomie ul. Dietla 1. 48.

poUca właśnie wyrobu najlepszą chemiczna 
pastę do obuwia pod nazwą 

X .  wszędzie do nabycia.
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ezącego spokój dach wszystkich mieszkań
ców miasta i okolicy.

Zaświadczyć o tem może dostatecznie za- 
ft?. w pierwszym dniu po otrzymaniu smutnej 
wiadomości zwołane ad hoc posiedzenie peł
nej rady gminnej w Rudniku nad Sanem, na 
ktorem to posiedzeniu u a n o  publicznie wyraz 
pogardy i wstrętu dla zbrodniarza, jak niemniej 
wspólnej z całym krajem boleści z powodu 
niepowetowanej straty, jaką caleran krajowi 
przyniósł nagły zgon znakomitego męża. Nad
io  uchwalono wysłać z łona Rady gminnej 
dwóch delegatów w osobach pp. Jana Niewol- 
kiewicza, dyrektora tut. szkoły i Jana Ganca
rza, by ci w smutaem obrzędzie pogrzebowy m 
w Rrzeszowicaen swoją obecnością świadczyli 
c współczuciu i boleści m usta po stracie wiel
kiego obywatela.

— 1IAJDAMACY. Ze Stryja donoszą Przed 
'tutejszym sądem obwodowym odbyła się prze
ciw Teodorowi D aczkowi jako głównemu os
karżonemu i jego 17 towarzyszom rozprawa o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, której 
*ię dopuścili w mAju roku zeszłego w mias
teczku |)olmie na osobie Leopolda Reicherta, 
strażnika lasowega i Stefana Kosteckiego, go
spodarza z Doliny. Oskarżeni, jako Rusini, byli 
zwolenuikami kandydatury p, Rumańczuka. zas 
Reichert i Kostecki popierali polską kandyduj 
lurę p. Zipsera. Dnia 17 maja, kiedy w Loliuie, 
w- pow. doiińskim, odbywał się ruski wiec 
przedwyborczy, przyjechali tam wspomniani 
wyżej poszkodowani w celu omówienia z wój- 
*em sprawy wydzierżawienia polowania. Ponie
waż pisarza gminnego podówczas we wsi nie 
było, więc p. Reichelt i Kostecki, czekając na 
niego, chodzili po wsi i kilku gospodarzom roz
dali niewypełnione kartki głosowania. To bar
dzo oburzyło chłopów rusk'ch z Lolina.

Gdy więe wieczorem po spożyciu w 
karczmie kolacji Reichert i Kostecki chcieli 
odiechać do domu, naraz na dane przez 
kogoś hasło pogaszono Światła we wszyst
kich izbnch i poczęto bic poszkodowanych, 
którzy chcieli się ratować ucieczką przez okno. 
.Dojrzały jednak uciekających roztawiono kolo 
karczmy czaty, a c.tly tłum, dopadłszy ich, z 
wściekłością począł się znęcać nad nimi, bijąc 
ich koiam' po calem ciele Wskutek zalanych 
reaów miał Reichert h ran ciężkich na gło
wi«, Kostecki zaś 4 rany. nadto doznali obaj 
licznych lżejszych uszkodzę*. C ało Reichel ta 
było tok zbite, że plecy jego  pi-zedstawały je
den w.elki siniec.. Gdy się który z poszkodo
wanych poruszył, lub z bólu zajęczał, napastni
cy wołali: ,,a dywy, szcze żyje, treba mu szcze 
'az daty1, i dalej bili. Rozwydrzenie doszło do 
tego stopnia, że nawet kobiety podburzały in
nych do bójki i nadslui hiwały, czy ofiary jesz
cze dyszą, wobec czego musieli poszkodowani 
udawać nieżywych, by- się uchronić przed nie
chybną. śmiercią.

Przytem znęcający się w taki sposób nad 
'bezbronnymi ludźmi nie omieszkali skrupulat
ne przeszukać kieszeni poszkodowanych i ogo- 

-łocili ich ze wszystkiego, co tylko miało jakaś 
*waftość, a wiec i z gotówki i z precjozów Gdy 
pierścienie nie daiy się ściągnąć z palców Ko
neckiego, opuchłych z pobinią, użyto takiej si
ły, że zdarto pierścienie wraz ze skórą. Ostate
cznie Reichortowi udało się uciec w. las; prze
kradając się przez gęstwinę, w nocy, bez kape
lusza i w łachmanach, bo przy b^jce podarto 
■mu ubrani“, w stanie opłakanym wrócił do do
mu- Natomiast Kosteckiego, który wskutek os
łabienia nie mógł iść, zanieśli ludzie do pobli
skiej chaty, gdzie przyszedł do siebie. Dowód 
inny oparty został na własnem przyznaniu Się 
tło winy oskarżonych i na zeznaniach dwunastu 
do rozprawy powołanych świadków. Przy roz
prawie oskarżeni odwcdali przyznanie się, świad- 

-kowie jednak stwierdzili powyżej streszczony 
stan rzeczy. Znawcy-lekarze orzekli zgodnie, że 
obrażenia cielesne poszkodowanych stanowią cięż
kie uszkodzenia ciała i że sprawcy znęcali się 
ua>l .wemi oliarfimi. na co ilość i rodzaj uszko 

■ dzeń wskazuje.

Trybunał orzekający uznał 12 oskarżonych 
winnymi zarzuconyoh im zbrodni i skazał eh 
na karę ciężkiego więzienia od 1 do 5 miesię
cy. Przeć, w temu wyrokowi wniósł prokurator 
odwołanie z powodu niskiego wymiaru kary, 
bo inkryminowana zbr^dma zagrożona jes+ w n- 
stawie karę od 1 r. do 5 lat.

— MŁODA PARA, której w KRAJU «a 
ZIMNO Dzienniki lwowskie donoszą, że ślab 
p. Elżbiety Colonna O.zosnowskiej z Boczanicy, 
z p. Michałem hr. Baworowskira, synem hr. 
Władysława i Marji z Korytowakich z Ostro
wa, odbędzie się w Nicei... w kościele św. Pio
tra^ dn. 25 b. m o 12 w poł.

Dość to oryginalny wybór miejsca dla po
łączenia węzłom małżeńskim dwojga młodych 
ludzi.

— REGULACJA BUDOWY. „Wiener Ztg.“ 
ogłasza: Cesarz sankc|onował uchwalony przez 
sejm galicyjski projekt ustawy w sprawie re
gulacji Rudawy.

— ŚWIĘTOKRADZTWO ZYDOW. Zona 
Zygmunta Feilbogena, profesora wiedeńskiej 
akademji eksportowej, która wraz z mę
żem oraz siostrą Zwackową dopuściła się w 
Watykanie tak niebywałego* świętokradztwa— 
przedstawia owo „zajście-*—w jednym z wie
deńskich dzienników w następujący sposób: 
Ja i mój mąż byliśmy niewinnemi (!) ofiarami 
Zwackowej, która zapewne bezwiednie (') wy
wołała całe zajście. Wszyscy troje przyjecha
liśmy do Rzymu, gdzie poczęliśmy się starać
0 dopuszczenie do Watykanu W' czasie Mszy 
św., nie było zamiarem naszym pchać się mię
dzy publiczność zapełniającą kaplicę Sykstyń- 
ską i przyszliśmy tam dopiero o godzinie 9-ej, 
gdy przypuszczaliśmy, że nabożeństwo już się 
skończyło. Znahzbzy s^ę wśród tłumów po
bożnych, popychani przez cisnące się do ołta
rza osoby—znaleźliśmy się nagle przed papie
żem, który rozdzielał właśnie Hostję. Co nam 
pozostawało innego uczynić—pow :ada pani 
Feilbogen—jak nie przyjąć tejże? Cofnąć się 
nie było czasu—i tak przyjęliśmy z rąk Ojca 
św. Hostję (!!) Głęboki szacunek przejął nas 
wszystkich—i pochyliliśmy się przed powagą
1 wzniosłością głowy Kaścioła katolickiego. 
Skoro następnie wstałam, usłyszałam za sobą 
słowa wypowiedziane przez jakąś panią w ję
zyku francuskim: „Popełniliście świętokradztwo** 
—Nie wiedziałam co to ma znaczyć. Wtem 
przystąpił do nas jakiś dygnitarz Kościoła i 
poprosił mnie, męża i siost-ę moją—abyśmy 
się za nim udali. Bezwiednie daliśmy się po
prowadzić do zakrystji i tu oświadczono nam, 
że moja siostra rzuciła Hostję na ziemię. Ob 
winiona poczęła się tłomaczyć, że Hostję poł
knęła,—jednakże znalazł się między świadka
mi ambasador austro węgierski hr. Szecsen, 
który oświadczył, ż e  p r z e d  Z w a c k o w ą  
w i d z i a ł  l e ż ą c ą  n a  z i e m i  II o s- 
t j ę, którą początkowo wziął za medalik. Wo 
bec tego zeznania, nie można bvło powątpie
wać, że Hostja nie została połkniętą, lecz że 
upadla ua ziemię. S do się to atoli bezwie
dnie i zupełnie przypadkowo. Wreszcie, w u- 
bikacji sąsiadującej z zakrystją, poddano Zwa- 
ckową ścisłej rew izjdokonanej przez zakon
nice—celem sprawdzenia, czy Hostja nie zos
tała schowaną. Nie znaleziona jednak nicze- 
go“. Po oweiii zajścffu, wydalono natychmiast 
Feilbogenów z Watykanu, podczas gdy Zwac
kową zatrzymano tam jeszcze czas jakiś.

Z tego opowiadania pani Feilbogem 
wynika przedewszystkiem, że całe zadu re 
nie się całej tej żvdowskiej trójki było wyso
ce podejrzanem. Po co starali się tak natar
czywie o bilety wstępu do bazyuki św. Piotra 
zatajając swoje pochodzenie? Dlaczego Zwać 
kowa wdarła się poprostu do świątyni, choć 
nie miała biletu wstępu? Jeżeli to* była zwy
kła, w tym wypadku niezmiernie nietaktowna 
ciekawość,—dlaczego wszyscy troje pchali się 
aż do kaplicy, gdzie Ojciec św. rozdaje komu
tuję? Czyżby ci państwo, mieszkający stale w

mieście katolickiem, należący do koł intelige,. 
cji mc, zupełnie nie wiedzieli o znaczeniu ko- 
muji dla katolików? Czemu nie cofnęli kię 
lub nie pochylili głów, gdy ujrzeli, żo Papie*, 
przystępował do rozdawnictwa Hostii?

Są to por anne wątpliwości, które nasu
wają się na podstawie autentycznych Jopoww- 
dań Feilbogena i jesro żony. Mimo woli pć- 
wotaje przypuszczenie, że ma się tu do czynie 
ma z przewrotnymi fanatykami, którzy popeł
nili świętokradztwo świadomie, w akichś bli
żej nieznanych celach. Całe postępowanie 
Zwackowej budzi podejrzenie, że chodziło jej 
o wykradzenie Hostji... Co zamierz* ła poten 
zrobić? Na to mogłoby odpowiedzieć tylko 
śledztwo sądowe, które jednaK w obecnym wy 
padkn me przyjdzie do skutku.

Dość dziwnym jest także pospiech z ja
kim poseł austro-węgierski wystara* się o b -  
lety wstępu dla pary żydowskiej. Czyż brzmie
nie nazwiska patentów nic nasunęło mu ża
dnych wątpliwości?

A i to wysyłanie pseudouczonych żydow
skich do Włoch, jest niewłaściwe i prowada. 
do przykrych skandali. Niedawno taki „uczo
ny** rekomendowany przez rząd austrjacl ', po 
kradł dokumenty w archiwach włoskich,—w 
teraz drugi stał się winnym ohydnego święto- 
kradzłwa! Zaprawdę niefortunne misje „nau
kowe. “

Ze świata.
..ESPERANTO. Sławny uczony angielski, 

Mr. Mayor, profesor filologii klasycznej na uni
wersytecie w Cambridge, autor znakomitego dzie
lą o ftistbfyi i literaturze rzymskiej rozesłał do 
szkół angielskich okólnik, w którym jako filolog1 
zaleca wszystkim poprzednią naukę Esperanta, 
lako najlepszą podstawę do wyuczenia się i»- 
nycli języków.**

STRASZNA NOC w BALONIE Noc peł
ną wrażeń przeżyła w balonie śmiała ąerc- 
nautka angielska, pani Assheton Harbord. Abv 
zdobyć nagrodę Noithcliffe, zdecydowała się 
wyruszyć na nocną wycieczkę balonową. Opis 
tej niebozpiecznej wyprawy zamieściła p, Har- 
burd w „Deutsche Zeitschrift fiir Lufrscbifiart.

Wyjazd nastąpił z Londynu. Pani Ilarborć, 
która już dwa razy przebyła kanał La Manche 
w balonie, towarzyszył doświadczony aeronau- 
ta, p. C. F Pollok. Nuc była ciemna, bez 
księżyca wiatr rwał tak silnie, że podróżn/cy 
wahali się przez czas jakiś — wreszcie z de
terminacją dah sygnał do odjazdu. W zupeł
nej ciemności wzDiósł się balon na GOC me
trów w górę i poszybował zrazu spokojnie. 
Po upływie jednak godziny statek powietrzny 
pochwycony został przez gwałtowny orkan, 
który mm rzucał |ak piłką. Łódka balonu 
odchylała się niejednokrotnie pod katein 45 sto
pni, tak, że podróżni z trudnością się na niej 
utrzymywali, pod ciągła, groźbą wypadnięcia. 
Po godzinie aeronauci byli już nad morzem; 
opuścili ląd angielski na wysokości ],400 m.

Przeprawa przez La Manche trwała 
50 minut i odbyła się zupełnie szczęśliwie, 
przy spokojnym wietrze. Dopiero we Francji 
zaczęły się znów ciężkie przejścia dla 
aeronantów.

O g. 2 w nocy, w cztery godziny po wy- 
jeździe, zerwała się burza śnieżna i zasypy wi- 
! ;ni .k in  łódkę, Wyrzucono przeszło 100 
1 ilogr. mów balastu: pomimo to me dało się 
powstrzymać t zybkości spadku, który według 
■ ■rzyrządów wynosił 300 metrów na minutę. 
Na wysokości 400 metrów silne nderzencj 
wstrząsnęło łódka, Musiało to być drzewo na 
jakiemś wzgórzu. .Wiatr porwał balon i ciągnął 
go w kieiunku prawie poziumvn> po łago
dnym stoku owego wzgórz?, uderzając co 
chwila łodzią o wierzchołki drzew. Ciemność 
zupełna powiększała grozę położenia. Trzeba 
by ro myśleć o jaknajśpieszniejszem ladowa-
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• h .  P. Pollok otworzył klapę, aby gaz wypu
ścić. Balon zerwał się raz jeszcze w górę, po 
•hwili jednak spadł, przyczem przewróciła eię 
łódka Podróżnicy uchwycili się sznurów i 
praet kilka minut ciągnął ich tak balon, obi
jając o gałęzie. Wreszcie gałęzie tak podarły 
powłokę balonu, iż statek się zatrzymał.

Dopiero teraz aeronauci mogli się zesu
nąć po drzewach na ziemię. Znaleźli się w 
gęstym lesie, po ktśrym błądzili czas jakiś, 
wreszcie natknęli się na drwali, którzy ich do 
wsi zapro radzili. Była to wieś Houdiemont, w 
departamencie francuskim Meuse.

Instrumenty, które mieli ze sobą aeronau- 
fi. poginęły podczas jazdy nad lasem. Znacz
nemu uszkodzeniu uległa też powłoka balonu — 
pomimo tak ciężkich warunków bMon przele- 
eiał jednak w linji powietrznej 464 kilometry 
i to z szybkością 72 kilometrów na godzinę.

O KAPELUSZE w TEATRZE. Zabawne 
i nawskroś paryskie zajście rozegrało się w 
łych dniach podczas przedstawienia teatralne
go w Chatelet, Ma ono jednak i głębsze zna
czenie dla dyrektorów teatrów paryskich, po
nieważ dotyczy kapeluszów kobiecych w tea
trach, z któremi dyrektorowie toczyć muszą 
arferaz ciężkie walki od szeregu lat, zdobywa
jąc tylko z trudem drobne ustępstwa, bo pa- 
»ie paryskie nie chcą ustąpić: kapelusz jest 
ich najpiękniejszą ozdobą, w której rozwinąć 
mośna przepych formy i materjalu.

Zajście w Chatelet rozpoczęło się tem, że 
przed dwoma panami, zajmnjącemi miejsce w 
trzecim rzędzie foteli, usiadły dwie panie w 
kapeluszach ostatniej mody, niezmiernie wy
sokich i szerokich, pokrytych gąszczem kwia
tów sztucznych. Siedzący z tyłu pojęli szybko, 
«e jeżeli kapelusze te nie będą usunięte, stra
cą całe widowisko, usiłowali więc nakłonić 
•ąsiadki do ustępstwa, ale oczywiście, napró- 
Smo, bo panie były zdania, że nie na to ku
puje się kapelusz za 800 czy 1000 fr., aby go 
•krywać w ciemnym zakątku garderoby.

Po przerwie między aktami paryżanie 
powrócili na miejsca, pozornie zrezygnowani; 
przedstawicielki płci pięknej zaczęły się ju t 
eieszyó łatwem zwycięstwem, ale radość ta nie- 
iługo trwała.

Jednocześnie z podniesieniem zasłony miej
sca w pierwszym rzędzie, dotychczas puste, 
zajęli czterej posługacze targowi w kapeluszach 
tak olbrzymich, że, przechyliwszy nieco głowy, 
•tworzyli mur czarny bez najmniejszej szczeli
ny. zamykający najzupełniej widok na scenę.

Nie pomogły prośby śledzących z tyłu pań: 
posługacze byli niezwruszeni. Publiczność, licz- 
•ie  zgromadzona w teatrze, zauważyła nieba
wem zajście; rozlegające się śmiechy zwięk
szyły jeszcze rozdrażnienie obu pań. Zażądały 
one interwencji dyrektora teatru, policja spisa
ła protokół, a cała sprawa zakończy się w są
dzie, gdyż panie z powodu odmowy dyrektora 
usunięcia posługaczów z sali żądają zwrotu 
pieniędzy za bilety do teatru.

Telegram y.
PRZYSZŁY NAMIESTNIK GALICYL

WIEDEŃ. „Polraische Korrespondenz“ do- 
■osi, że przybył tutaj wczoraj przezes Koła 
polskiego dr. Glębiński, który dzisiaj odbędzie 
konferencyę z prezydentem ministrów bar. 
B e c k i e m ,  i że zamianowanie nowego na
miestnika Gahcyi ma nastąpić w następnym 
tygodniu w każdym razie przed zebraniem się 
teby posłów.

ARESZSTOWANIE SOCYALISTOW 
W WARSZAWIE.

WARSZAWA. Ajenci wydziału ochrony 
a r e s z t o w a l i  1 9  o s ó b ,  n a l e ż ą c y c h  
d o  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l i s t y -  
c  z n e  j i 1 4  c z ł o n k o w i  r a k c y i  r e 
w o l u c y j n e j  t e j ż e  p a r t y i .  Pomię
dzy aresztowanymi znajdują się: właściciel
mierzkania, w którem odbywały się zebrania; 
dalej uczestnik napadu na sklep monopolowy

na Starem Mieście. 1 szewc, który zabił w r, 
190# najstra na nlicy Gołębiej i stójkowego 
na ulicy Wroniej, a w r. z. stójkowego na pla 
cu Witkowskiego, oraz obwiniony jest o udział 
w napadzie na inżyniera Proskurjakowa. A r e- 
s z t o w a n o  r ó w n i e ż  d w i e  o s o b y ,  
k t ó r e  o r g a n i z o w a ł y  n a p a d y  na  
o f i c e r ó w  ż a n d a r m e r y i  w L u b l i 
n i e  i W a r s z a w i e .

ZAMACHY i ARESZTOWANIA w LUBLINIE

WARSZAWA. Do „Gońca“ donoszą z Lu
blina, że z powodu onogdajszego zamachu na 
podoficera żandarmerji, odbywały się tam wczo 
raj przy udziale policji i wojska m a s o w e  
r e w i z j e  w f a b r y k a c h .  Z n a l e z i o n o  
d w i e  b o m b y  m e l i n i t o w e .  Dotychczas 
a r e s z t o w a n o  p r z e s z ł o  s t u  r o b o 
t n i k ó w .

LUBLIN. Wczoraj wieczorem z a b i t o  
d w ó c h  s t r a ż n i k ó w ,  a jednego postrze
lono. Sprawcy zbiegli. — W mieście panuje 
panika wobec spodziewanych represyj.

O MORZE BAŁTYCKIE.

PETERSBURG. (Pet. aj. teł.) Wczoraj po 
poł. w ministerstwie spraw zagrań, min. Iz wol
ski, niemiecki ambasador, po^eł szwedzki i 
duński, podpisali oświadczenie, jako też spe
cjalny memorjał ze strony Niemiec, Rosji, Da- 
nji i Szwecji, uznające zasadę terytorialnego 
„status quo« na morzu Bałtyckiem.

SKANDALE PRUSKIE.

BERLIN. Książę Eulenburg oświadczył 
przez swego adwokata wobec dziennikarzy, że 
w sądzie będzie dowodził prawdziwości 
swej przysięgi. Prokuratorja wdrożyła już do 
chodzenie wstępne przeciw niemu. W proce
sie spodziewa się książę oczyścić z zarzutów.

BERLIN. Biuro Wolffa donosi z miaro
dajnej strony. Jeden z naszych współpracowni
ków w kwestji monachijskiego procesu Harde- 
na dowiaduje się: Bezpośrednio po obciążającem 
zeznaniu świadka Jakóba Ernsta tutejsza pro- 
kuratoja rozpoczęła śledztwo i dochodzenia 
czy też w tym wypadku zachodzi naruszenie 
obowiązku przysięgi. Postępowanie to natural
nie z moźliwem przyspieszeniem będzie p ro 
wadzone i bez względu na stan i stanowisko 
oskarżonego. Rezultatu trudno na razie prze
widzieć ponieważ naturalnie obwiniony 
musi być przesłuchany i obciążające zaznani i 
świadków zbadane co do ich wartości. Zresztą 
prokuratorja bezpośrednio po złożonych obe 
cnie pod przysiągą zeznań świadków z urzędo
wej strony rozpoczęła dochodzenia daleko idą 
ce co do jakichkolwiek > seksualnych zboczeń 
księcia Enlenbmga w tych miejscach i miej
scowościach, gdzie dłużej ks. Eulenburg prze
bywał. Dochodzenie to jednakowoż pozostałoby 
bez rezultatów, jeżeli się nie będzio znanych tu 
tejszym władzom wyczerpujących zeznań świa 
tka Jerzego Redlą uważać jako takie.

MORZE POŁNOCNE.

BERLIN. W  urzędzie spraw zagranicz
nych wczt-raj podpisaną zostzała umowa o Mo 
rze Północne przez sekretarza spraw zagrani
cznych Scbóna, ambasadora angielskiego, flran 
cnshiego, posła duńskiego, szweckiego i holen 
derskugo. Co do czasu ogłoszenia umowy na
stąpi jeszcze porozumienie.

ZAJŚCIA NA GRANICY ROSYJSKO-TURECK.

PARY/,. Tutejszemu „New. York Herold" 
donoszą 2 Petersburga, że z powodu niepoko
ją c e g o  położeń a na Kaukazie, jakoteż z p o w o 
du zajśó nad granicą turecko-perską, — wiel
ki książę Mikołaj na rozkaz cara odjechał do 
Tyflisu w ważnej bardzo misyi.

NAPAD i RABUNEK.

BAKU. (PeL aj. tel.) W  miejscowości Bell*, 
hamy, dokonano onegd&j na kasjera tow. kas
pijskiego, któremu towarzyszyli źolnieże,napa
du. Kasjer i dwaj jego towarzysze zostali zabś 
ci, zaś dwaj inni i kilku robotników odniosło 
ciężkie rany. Tylko mała część z 24.000 rubli,, 
jakie kasjer miał przy sobie została zrabowaaą-

KONGRES KOBIET WŁOSKICH,

RZYM. W obecności królowej Heleny t>. 
przedstawicieli władz otwarto tu wczoraj n& 
kapitelu l. włoski kongres kobietwłoskicb. Bie
rze w nim udział około 1000 kobiet, międsjf 
temi przedstawicielki Niemiec, Francji i Szwei 
cji. Powitał kongres minister oświaty przemo- 
wą powitaną oklaskami.

ZAPRZECZENIE WIADOMOŚCI o SPISKU.

LIZBONA. Z kompetentnej strony nio zna
ją ani pochodzenń, ani sprawców rozpuszczo
nych fantastycznych pogłi sek o zamachu, któ
ry nie jest żadnymi faktami uwierzytelniony. 
Dzienniki dysydentów i progresistów potępiają 
wszelką myśl zamachu na króla Manuela, któ
ry panuje konstytucyj óe, trzymając się ściśle 
ustawy i rządów parlamentarnych.'

Nadesłane.
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wód mineralnych. — Broszury za darmo.

KraHowsty Zatfad Witrażów
wykonał okno do kaplicy

Rs. Rs. Radziwiłłów jna W aw tli
według mojpgo kartonu. Całą tę pracę wyko
nani) nojśc.ślej według moich wskazówek ć 
dzisiaj po ukończeniu uważam za swój obo
wiązek wyrazić Panu Inżynierowi Stanisławo
wi Żeleńskiemu zupełne uznanie. Tam gdzie 
c h o d z iło  o artystyczne wykonanie, ta gotowość 
z jaką Zakład szedł na rękę projektującemu 

artyście jest pierwszorzędnej wagi.
JO Z E F M EH O FFER

Kraków d. 22 kw ietn ia 1918.
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po jakich ziemoplodj w i. 1908 od gradu ubezpieczone być mogą.
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Konopie włókno 
Nasienie konopne 
L en  w łókno 
N asienie Inn le 
Mak
Anyż rosyjski 

„ piaski
2) Chm>el

Łom. koszy Kar sa* 1-roczimi.
„ korsykańska % le tn ia

4) Konicz czerwony nu pi eeą 
Tytun 
K artuiie 

21 Buraki enkrowe

W  POW IATACH SADOWYCH G A LIC JI i BUKOW INY

AndrycI ów, Baligród, B iela, 
Biecz, Bochnia, Brzosko, Brzo
stek,Brzozów , B akowsko, Ckrza 
nów, Ciężkowice, Czarny Do- 
najec, D ąbrow a, Dębica Dob- 
ezj o*i. D ukla, Dynów F rysz
tak. Głogów Gurlioe. Grybów, 
Jasie , Je  worzne. Jordanów* Kai 
w rya, K ęt , K ultuszow a, K ra 
ków, Krościenko, K rosne, Krze* 
socwice Leżajsk. Limanowe 
Li ke. Liszki. L utow iska Ł a i  
cut, Maków, Mie ec, Milówka, 
M szana dolna, M aszyna, My
ślenice, Niepołomice, Nisko, 
Nowy Sącz, Nowy Targ, Oświę- 
oiaa Pilzno, Podgórzu, P rze
worsk, R adłów  Radom yśl. Bo. 
pczyce, Ruzw adów.Ruiuiik, R y 
mań w  Rzeszów, Sanok, S ka
wina, Sokołów. S tary  Sąoz, 
Strzyżów. Sueka, Tarnobrzeg, 
Tarnów , T u t ków Tyczyn, TT- 
lanów, U strzyki, Wadowice, 
W ieliczka, W iśnicz, "Wojnicz. 
Zekliozyn, Żabno; ZRtor, Żm i

gród, Żywiec.

Bełz, Bircza, Bóbrka, Bokorod- 
czany. Bolecków, Bołszewce, 
Borynia, B ursztyn, Busk, Cho- 
dorow, Cieszanów, Delatyn, Do- 
bromil, Dolina, Drohobycz, Dr 
biecko. G liniany. fh  ódek, Gwo- 
zdziee, Halicz, Jabłonów , J a 
nów. Jarosław , Jaworów , Ka. 
!nsz, Kam ionka, Kołomyja, Ko 
tnarno, —.oasów, Krakowiec 
Krasna, K ulików , K u ty  Luba
czów. L w ó t  Łąka, Medeniee 
'Mikołajów, Mościska, M osty w., 
.Nadwórna, Niemirów, b izank >- 
wioe. O tiynia Peozeniżyn, Fod- 
!buż^ P* uchnlk, Przem yśl, Prze- 
jmyśl, P  zam yślany, Radymno, 
Radziechow, Raw a, Rohatyn, 
R ożniató i., Rudki, Sądowa W i
sznia, Sambor, Sieniawa, Sko
dę. Soka , Sołotr.ina. Stanisła' 
w ów,, S tarasól, S tary  Sam bor, 
Stryj, Szczerzec, Tłumacz, Tur 
ka, Tyśraienles, Uhuów, Win. 
uiki. .W ujniłów, Zabłotów, Za- 

,bie, Żółkiew, Ż uraw no, Zyda- 
ozów.

C
Borszczów Brody Brze- 
żnny, Buczacz, Budzanów 

Czortkow. Grzymałów, 
HoroÓNnka, H usiatyn, 

■Kepyczyńee. Kozowa, Ło- 
Ipatyn, Mielnica, Miku- 
lińce, M onasterzyska, No- 
wesioio, Oberżyn. Ole- 

jsko, Po dbaj je , Podwoło- 
szozy k°., P u to k  zloty, 

jSkałat, Sniatyn, Tarno
pol, T łu s te  Trembowla,
! Wiśawswczyk, Zale-^ezyki 
Załeśce, Zbaraż, Zborów, 

ZToczcw.

buf ie  M ina.
Bojan. Czerniowce, ("'ru
dym Dorna W aira, Gn- 
j rakum ora, K im polobg, 
jKocmań. Putillo , Radow- 
ce, Sadagóra, Scletyn, Se
ret, Solka, Stanówce, Sta 
iożyiiieo, Suczawa, Wasz- 
ikoucc nad Czeremoszem, 

W yżnica, Zastawna.

Poz. koron za 16U kg. Poz korou za 100 kg. i Poz.

1 18-— 1 17 i ? r
2 17- 2 16 — 2
3 22’ 3 2 1 -
4 21- 4 20’- i5 IS h 1 4 - 5
6 IS- • 1 4 - 0
7 I S  7 la  — 7
8 I S — 8 1 5 - 8
9 15'— 9 14 — 9

11, 13 — 10 1 2 - 10
11 V8- 11 1 7 - 11
12 23- 12 22 — 12
13 15- - U 1 4 - 13
14 14 — .14 13 — 14
15 18 15 1 7 - 15
10 16 — 16 15 — 16
17 W  ' 7 . 17 14 - 17
1S 11 ć-i 18 1 0 - 48
19 46- - 19 4 4 - 19
20 140- 20 135 20
21 140 — 21 1» ~ 81
22 120’ -• 22 15 22
23 2r - 23 23 — 23
24 24- - 24 27 — 24
25 1 9 - 25 T3 — 25
26 42- -> cg 4J - 26
27 19’- - 27 l a  — ‘17
28 s b - 28 ib 28
29 2B - 29 24 — 89
84 54 — 30 S Z E 30
31 '4 6 - Si 4# — 31
32 50 — 32 48 33
na 230 — 33 240 — 83
34 3— 34 3’- 34
33 1 uO 33 1 5( 35
30 5 — 36 410 3e
37 — 37 50 - 37
38 2 Sb 38 r s o *8
39 2 — 39 2 39

koron za 100 kg.

1 0
1 5  -  
2 0 ’— 
1 9 '—
1 3 - 
1 3  —
1 3  -
14 
113 
U  
1 6 -  
2 1 -  
1 3 -  
12  —

1 6  — 
T-ft-— 
1 3 -  
k O -  
4 2  —

li» 0  -
r a i r - *  ■
l l G ’-  

* 4  — 
? » '—
1 7  I  
4 0 -  
1 7 -  
4 6  —
2 3
5 0 '—
4 2  
4 6 -  

2 4 0 -  
“. 5 0  
1 20 
4 -  

3 0  -  
2  —
2 -

Kłemfe *  eteH itkn  d* w ertoiel a ie rn i będzie s ię  llcnyć m i^alnir:

W pcwlatach lądowych  
oznaczanych literą  A.

W powiatach aądowycb  
ornaozonych literą B.

W powiatach ladow rch  
oznaczonych literą  C

w ’/6 części w artości 
zlarn,*

w "/„ ozęaci wartośoi 
ziarna

w V,0 ozęści wartośoi 
ziarna

’
»

z paaemcy, zyta, jęczmienie, owsa 
i ziemiopłodów r t  rączkowv oh

z hre taki

1) Kukarudza będzie przyjmowana do ubezpieczenia z wyłączeniem łodyg i liści, t. j. tylko samo ziarno bez podwyzsze
nta zaliczki.

2) Chmiel i buraki cukrowe mogą by'’ ubezpieczone po cenie zakontraktow anej, ewentualnie po potrąceniu kosz ów do
stawy, jeżeli zakontraktowano loco stacya kolejowa lub fabryka.

*0 Przy ubezpieczeniu koniczyny nasiennej należy podaó, klóry pokos ubezpiecza się na Jiarno.
4) Przy ubezpieczenia koniczu czerwonego na paszę, jeżeli ma być ubezpieczony także orugi pokos, musi być podany

do ubezpieczenia oddzielną pożycyą.
UW AGA: Ziemiopłody pod poz. 34, 35, 36, 37 wymienione, t. j. łozs koszykarski 1-roczuu, łoza koszykarska 2 letnia, 

komoz czerwony na paszę i tytoń będą przyjmowane do ubezpieczenia wedle spodziewanego plonu, pou -.nego w 
cetnarach metrycznych z jednego morga, a nu jak dotąd ryczałtowa wartość z tegoż. Chmiel zaś przyjmowa
nym będzie do ubezpieczenia po cenie za 100 kg, a nie jak dotąd za 50 kg._________________________________

P o k ó j a
Kały, bez mebli zosobnem 

dojściem potrzebny jest od 
l*go ewentualnie od 15 Maja 
^ąskawe zgłoszenie do Adini- 
nis- „Głosu Narodu" dla C. 15.

W  (Io w *  ] io  n r z ę d n łk n , ucr
*twar spokojna i sum ienna, poszuku
ję  zarządu domem, lub opieki nad 
4zieckiłn, T. H . poaterast. P rądnik  
t^terwony pod Krakowem . 439

TC h

fo ty
!

Kto chce pi€ dobrą i ta 
nia h « o a tf  Ceyt&^l(ą,
ten  się ni a zrw iadzie żą
dając herhatg D a r lin g ;  
1 z  U l ic z k ę  po K. 1.30 
za 1-4 fuuta, w yborną zaś 
je s t ó o n a r  po K. 170 

z M agazynujrcutszft groksgo
w Krakowie, R ynek 34.

/jv V|S Vfr

Zakład artystyczno  
kam ieniarki i  budo w

J iz a fa  KULE8ZH
naprzeciw  om entarza 
w Krako-n (e j  osiada 
wielki w ybór goto- 
wyoh pom nikow z pia 
ekowca, gran itu  i m ar 

>muru, Podejm uje się 
wykonania grobow. 
w miejsca i na pro- 

; winoyi. T eljfon  75P.

Po sprzedania
p a rce le  l  u d  ow iane w Jaśle. 
R lu  sza w iidom nść w biurze dr. Ga- 
b ryszew stiego  tamże.

JEDYNA W KRa TC

F A B H TK A  ra S Ó W
B i t tD z y i io w jc h

Ignacego #crmi
! K rakow ie u l.1 Kanonicza 1. la.

Dla amatorów.
Komoda staroświecka w ykradana w 
deseń, bard™ ładna, tanio do sprze 
Jani a przy ul. F ilipa 1. 14 i  piętro 
drzwi ob o i schodów. Oglądać mo
żna odlO —3.

1

Wincent; S *T A I!t t l
w Krakowie, ul. FlorjaiMka L 12 -
poleca nznane Bgólnie za najlep
sze w  sm aku -

oraz w szelaie inne wędliny n e- 
zrównanej dobroci i w ielki zapas 
smalcu i słoniny. Przesyłki v s k i  
tocznia odwrotnie za pobraniem  

naleaytośoi.
Cenniki szczegółowe na 2$&ue

N agi W  zlot. medalem w P ary żu ’ 
z n a w  ze swej | |  B a Q Q ( (  

skuteczności

St. AÓrsgicgona wyniszcze
nie odcisków
w Warszawia cena 1 Korona

Żądać w irogoerjach  i aptekach 
Główny- skład w D.-oguoji J  H i  * 
naha, M agistra Pai-macyi, Kraków: 

Szew ska 6.

RoiDsry
w szystkich system ów  s p r z e 
d a j e ,  w y p o ż y c z a m , n a 
p r a w y  u s k u t e c z n ia m .  

K raków, Bracka 5.
S t .  Ł e fin ia k o w R k i  

mechanik

Biaro Towarz. prawne) ochroni 
po&latnaków

przeniesione zc stało z dniem 1 gra- 
dnia b. r na

ttl. JagidiOfetą 1. 9
naprzeci w Redako ? 'Iow. Refoimy ‘

!9i!!neiiiBA7ieżii2ir 
j jń tn  do Brazylii)

SiiwnlEi
portugalJo-r(ihti

tpHCiiSłn; pod rdilij) 1.1
Zd'..‘:_.,J?no. biuełtir^.
u a n M iu  ottwma cmii
AM I I W  Tatomte ■ 
lL “J  '

Cm ipiapira:■ mmm wnk m. - 1A d ta*m a i i i \ a i «



Str i G Ł O Ś N A  R O D U 2  Ikwietma 1908 r . Nr, 190

SCHICHTA ekstrakt to prania
n a z y w a

a.Pochwala
Najlepszy pro8/.«k mydlimy 
• do namieMBli bieli z n j ! - 

=  Wszędzie do nabycia? =
GEORG SCH1CHT A. G. AUSS1G a|E. 

C Z E C H Y .

Ogłoszenie licyta cji-
dlnia 11-go maja 1908 roku i dni następnyek.

.•/.* D Y R E K C JA
K esy O szczędności am. K ra k o w a  
psćijc U  patfkZM) wiadomo; ki» ii w tntciszym

Zakładzie pożyczkow ym
AT A  Z  A  S  T  A  W  Y  R [ T C H O M B

feoastow & ońei
w Mocie, srebrze i drogich kan eniach 

a mianowicie: Nr. -.5.6*8 16.354, 16 ^05, 17.221, 22.586,22.785 
i 31. 202 z r. 1306, craz od Nr. 34.847 Ic Nr. 41.979 z r. 
1906 i od Nr. 1 do Nr. 14 543 z r. 1907 t. j. dodma 30 kwie
tnia 1907 r. włąeznie, tadsież ubrania, bielizn, d; vany, maszy
ny do szyci*, rowery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, 
rewzeigi, obrazy i l-'* ątki, Nr. 18.401 z r. 1906 i Nr. Nr. 
3.154, 4.801 i 5 508 z r. 1907, oraz od Nr. 6.682 do Nr. 
16.149 z i. o >7 1.1. do dm a31 października 1907 r. włącznie 
zaatawiom. -> dotąd nie wykupione ani prolongowane, stoso
wnie do § 22 .Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu 
w drodze pubocznei Iicvtacyi, która odbędzie się dnia 11 ma
ja  1908 r. i dni następnych o godzinie pól do 10 przed południem

p rz y  u licy  S zp ita ln ej L . 15-,

Wzywa się zątem strony ^interesowane, aby własnym 
interesie przed terminem licytacyi do dnia 9 maja 1908 r. włą 
eznie pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich

zastawów.

a o w o i c i  t ’: - m n n e  n a  s k ł a d  g ł ó w n y  p o l o e a :
[ s if iw ii*  SpMfl iyd k ea iczc] ?olsKicj w [m KowU

(Rachunek w  c. h Urzędzie poczt. kasy  ószezędń., *L 69057 ‘ Tel 1. 68:2 
Najnowsze wydawnictwa.

MYDŁO LILIOWE 

Z KONIKIEM, 
NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 

NA 8K0RĘ.

J e d y n ie  praw dziw ym  lent ty lk o

TH łER R STEaO  B A LSA M
z zieloną m ar'7 9 V A I I I l i łU  Najm niejsza w ysyłka 122 lab  6 1 albo 1 
ką ochronną fc f lą w H H łb J  pa ten t flaszka fam ilijna do podróży ko

ron !» — opekow arle darmo.
T H IE R R V ’EGO m aść centy foliowa

N aj mnie sza w ysyłka 2 słoiki k 3 60. — opakow iuie darm o. U zn am  
wszędzie jako najlepsze środki donowt prze uwko dolegli wością zoląd- 
kuwym, zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, ktntnzyl 1 t  p 

Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować
A. TUIEBY, Apteka pod Aniołem stróżom, Pregrada obok

Btbitgob. Skład to wszystkich aptekach.

B a l i c k i  A . E .  D la ludzi Po- K o n t r y m o w i c z
wieść. L uźne k arty  współczesne
go rękopisu 4-—
W  c praw ie płóciennej 5‘—

B ą k o w g k l  K .  Zam ek krakowski. 
W ydanie d n gie przei obione na 
podstaw ie edkryć w latach 1905 
i l 1-20

B n r c k k a r d t  J .  K u ltn ra  odro
dzenia we W io izech. Tłumacze
nie w edług V III wydania, opra
cowanego przez L  Geigera Dwa 
obszerne tom y 12’—
W ozdobnej opraw ie 15'—

C h l n m a k y .  Mięsienie (m asarz) i 
jogo zastosowanie. Z 54 i ust. 4'— 

i \  Dobre cierpienie. N o
wele. W yderle  drugie 1 £0
W  oprawie płóciennej 2’50

O z- ( t o r y  > k l A . P am iętnik i i ko- 
respodenoja jego z oetarzem  Ale

ksandrem  I  Dwa toiny fc'—
Y7 opraw ie płóciennej 10'— 

P o b P ł y w k l  » .  Z dziejów lite ra
tu ry  polskiej 5*—
W  opraw ie płóciennej 6-—

D z ł a k t e w i r z  H I .  Miernictwo. 
Ze 189 tysunkam l w  teksoie, w 
oprawie płóciennej 8'—

H a l i c k i *  ł 5. Nemezis. Powieść * 
czasć >v wojny rosyj.-japoń. 3.20 
W  oprawie płóciennoj 4'20

H a l i c k a  B .  Nowele włoskie. Z 
życia poety Sniog. —

W  oprawie płócienną) 3' —
H e l l o  K . Człowiek. Zycie — wio

li; b — sztuka 5’—
W opraw ie płócieonej 6-—

H o e a l c k  W , 'a n  Kochanowski w 
św ietl i dotychczasowych w yni
ków kry tyki bist. literackiej 4*— 
W  oprawie płóciennej 5-—

K l a c z k o  J .  S tudya wspóczesnej 
dyplom acji. P rzygotow ania do Sa 

dowy. Z przodmową 8t. Tarnow 
skiego 1*50

W  oprawie płóciennej 2‘50

czt Polski

— . ------------- ----  T ragedia w
Glinianach. Legenda historyczna 1 
XIV wieku 4 50
W oprawie płóciennej 5*50

K r a u z / ó w k l  8 .  H .  W  E osyi w  8 
dziesięciol. X IX  w. (Andrzej K o
żuchów 4-3©
W  oprawie płóciennej 5*50

K r z y ż a n ó w s k i  A .  Pasierby. P o 
wieść m  tle  współczesnem, po
przedzona słowem w stępnem  Hen. 
Sienkiewicza 4*—
AT opraw ie płócienne,' 6‘—

P e lC iiS i ‘ J .  9 .  Rozm yślanie o ży 
ciu kapłański im, czyli ascetyka ka
płańska. Wydanie trzecie pomno
żone. Dwi- tnruy 12 —
A7 oprawie płóoiennej 15'—

P o d w i ń  A . ka. Drogowskazy. L i
s ty  do młodego przyjaciela o ży 

ciu auchow uem  i poleeznem, o o 
bowiązkao- względem Kościoła, oj 

czyzm i społeczeństwa 3-—
W oprawie płóciennej 4‘—

P n f a s k l  K .  Szkice i poszul db an ia  
historyczne. Ser. I I I  5‘—
W  oprę w -o płóoiennej 6-—

S >p i c k t  W .  K ostka Napierski. O- 
powiadauie^1 MCI pana K rzysztofa 
S ipiona, dworzanina Jego K rólew  

skiej mośoi. 2 tom y 6.—
W oprawie płóciennej 8.—

S t t a d t m f iU e r  k .  Egzamin maszyni
s ty  W ydanie drugie 1-20

S t r a s z e w s k i  M . Filozofia św. Au
gust yana n a  tle epoki 5’ —
W  oprtw io  płóciennej 6 '—

T r e t h ł k  J .  Goethe i haka ta  —.50 
T r e t t a k  J .  Jluliusz Słowaoki. H i

s to ria  ducha poety  i jej odbicie w 
poezji. Dwa obszerne tom y, z 5 ry  
cinami _ 16.—
W  ozdob. oprawie płóciennej 1?-—

Z i e l o n k a  L . J .  W spom nienia * 
Syberjl od z 1863 do 1869 4' —
W  oprawie płócienne) 5-—

Lokal

Mbfcli zi poiredhieł. kiżde] księgami- Odwrotnie wysyła Sptłlt Wfdawnl-
Krakoiii.

Z powod# zmiany la lf-U  
rozpoczyna :  dnitm dzisiejszym

FIRM A

O H I Ą B ,  I r a k ó w * . *  13
S h łid  lamp naftowych i elektrycznych oraz szkła 1 porcelany

sprsedaż po niaoiiii 
l a i i e a y e k  o o iito h .

T ylko s l e i l y  p m d z i w y ,  jeżeli tró lg rin ia s ta  flaszka zamj 
k nf j i a  poboczną opaską (czerwony i czarny di u k n a  żółtym  papierze!

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY

W . M A  A  G E R A  priHziar oiiyuuoij

T D  A  i| - z  w ą t r o b y
l A i l N  M ię t u s ó w

(w p»awnic ochronionem opekowaniu) 
żółty, flaszka 2kor., biały, flaszka 3 kor.

W ilhe ln ta  M a a g e r a  
w  W iedniu.

Badany przez najznakom itszych lekarzy, a 
■wskutek łatwego trawienia sactególnie także 
dla dzieci polecony i zapisyw any we wszy
stk ich  tych wypadkach, w których lekarz 
chce sprow adzić wzmocnienie całego ustroił 
szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi olała 

prawienie soków, oraz v r.ó le  oczyozczenie 
krwi.

De nal.ycia prawie w& w*zy»tkich apte 
kach i składach aptecznych ustr.-węgierskiego, 

paatwa. 2230 12,

Główny r-fclud irozsyłkę dla państwa austr .-węgier. ma
W . M sager w W ied n iu  III./3 ., Hsurourkt Nr. 3,

Naóladowflicfp ą będą sądownie ścianę.

ua parterze z portalem przy 
ulicy brackiej 1.11 składający 
się z dwóch większych, trzecn 
mniejszych ubikacyi, piwnicy 
jednej ua razie, nadającej oię 
na handel win, handel korzen
ny itp. jest zaraz do wynaję
cia. Wiadomość w handlu E. 
SMIDOWICZ Kraków, Rynek 

Lima A—B.
Poszukuje się

LOKALU
na pracownię ślusarską, m oi- 
hwie w okolicy stacyi kolejo
wej w Krakowie lub Podgó
rzu. Musi to być w idny jo- 
kał. Oferty do „Informatora", 

Kraków, Wiślna 2.
B E A Ł N O S Ć .

Dom wraz ze sklepem towa
rów mieszanych dawniej „Kul
ko rolnicze" z urządzeniem przy 
kościele w rynku, bardzo do
brze s i} rentujący, z powoda 
stosunków familijnych, pod 
bardzo korzystnemi waranki- 
rai, z wolne- ręki bez długa 
w każdet chwili jest w Mssa
nie Dolnej u I. Mochaja do 
sprzedania.

guldenyTrzy
kosztajit paczka po b i r.to l 
5 kg. pięknie Portow .. _.ych o 1-1 
padków  m y d e ł: jołkowyeh, r»-1 
żtByeb, btliotrop, Metehm, kw*| 
waflowych, brzoakwimtwyci Utto* 

wyck i t. d.
W ysyła za zaliozką B e h r w i a  1 
P a r f t t m o r l e  B o d o n b a e k ]  

a / E . ,  W elber 221.

^tum piglie J g S g t
| |  maszynki do paglno- 

w ania i num erow ania 
drukarnie z krncznko- 
wych g loses poleca w 

doskonałem  Trykońc senin

i .  itw io so ; , WUt, 1 |76 ,
Adl erg a tsa  12, Telefon 112 

Cennik g ra tis  i franko. 
F IL IA  ODESSA. Zeutępoy po- 
szuki a ani.

Do mynajecia.
uL Swoboda 1. 5 (róg Smo

leńskiej.)
3 pokoie, kuchnia, łażioufeo 
przedpokój na II p.
8 pokoi, pokój dla służby, ła
zienka, kuchnia z nyżą, spi
żarka, przedpokój n* I p. i na 
parterze.
4 pokoje, kuchnia, łazienka 
przedpokój na I p. i na part. 
Elektryczność, łazienki z pio- 
cami gazowem>, pralnia. Fron 
towe pokoje z widokiem na 
Błonia i park Jurdana.
Sklep z pokojem wsuterenaok. 
Oglądać najlepiej między 12-t* 
a l  sza.

Wiadomość: Studencka 1 25 
II p.

?oMj i i B i l e n t r
frontowy obszerny, o dwóch 
oknach, z osobnem wejściem 
przy ul. Filipa 1. 14 na 1 p. 
od 1 Maja do wynajęcia. W ia-X 
dnmość tamże pierwsze drzwi 
obok schodów.________ 500

O G ŁO S Z EN IE .

W in a  d o  m u ^  ś w .  dostać mo
żna u K s P io tra  K rawecza w  H a 
nuszowcach p. loco Szepes luegye 
W ęgry.

S t o ł o w a  w in o  od 50 li., 60 h.,
70 h . 80 l i , i 1 K. liter.

T o k a j  s a n  u r o d n y  od l  £ . ,
1 J 30 b., 1 K 60 h ,  2 K. i 8 
K  liter.
T o k n j  s ł o d k i  , ^ I s b u (< oa 5 K ,
6 K., 7 K. liter *


